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Wykrycie tajnego arsenału niemieckiego
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fabryce metalurgicznej w okolicy Drezna znajduje Komisya międzysojusznicza 
sto^pi^dKiesiąt gotowych luf do haubic pelowych.
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Wykrycie mm arsenału Diemieckieoo.
(Do illnitrs.-.yi tytułowej).

Ogólne rozbrojenie Niemiec, tak  na lądzie, jak 
i  na wodzie i w  powietrzu, jeden z głównych w a­
runków  tra k ta tu  wersalskiego, przeprowadzane jest 
planowo i system atycznie pod dozorem koalicyjnej 
komisyi. Setki tysięcy kilogramów starego żelasiwn, 
które miało zapewnić Niemcom panowanie nad św ia­
tem, nległo jns przeróbce na cele przemysłowe, 
praca w tym  kiernnkn trw a  w  dalszym dągn , ale 
ani m sz  nie mężna wpaść nu ślad najważniejszych 
przedmiotów, jck naprzykład na osławione „grube 
Berty'*, k tóre przeprdly gdzieś, aicaem kamień we 
wodzie. I  nic w  tem dziwnego, te  w  całym św ia­
cie utraym nją się pogłoski o tajnych magazynach 
broni, rozrznconych po całych Niemczech, a kryją 
cych przed ciekawem okiem komisyi międzysoju­
szniczej wszystko to , ca potrzebne do pod^sia  ak- 
cyi odwetowej, kiórej Germania bynajmniej się nia 
wyrzekła. W  związkn z tam  mają stać wybocby 
w  różnych fabrykach niemieckich, zajmujących się 
wyrobem niewinnych artykułów  codziennej potrzeby, 
gdzie jeduab dokonuje Się, jak utrzym ują niektórzy 
także i prób 2 nowymi śrcdkam i wybuchowymi, 
z gospodarstwem  domowem nic wspólnego nie ma­
jącymi. S ą to oczywiście tylko pogłoski, dowodami 
dotąd nie poparto, ale, wiadomo, że każda pogłoska 
kryje na swem dnie nieco praw dy.

Inna rz6cz w magazynami gotowej broni, czeka­
jącej w nkrycin na sposobną chwilę, by dopomóaz 
do ziszczenia się ideałów, pielęgnowanych tro sk li­
wie w  serca każdego Niemca. Wiadomości o nich 
nio są legendami, podawanemi z u s t do u st, istnie­
nie ich stwierdzono jnż niejednokrotnie, homisye 
międzysojusznicze śledzą pilnie za nimi, a niejeden 
ta jny  arsenał, i to  naw et bardzo obficie zaopatrzo­
ny, wpadł ju t  w  ich ręce. P rzy  każdem ta d e m  „od­
krycia* tw ierdzą z zasady interesowani, że nic 
o znajdującym się w ich bezpośredniem sąsiedztwie 
magazynie nie wiedzieli, co im jednak bynajmniej 
nie przeszkadza, dzieło zbrojenia się prowadzić da­
lej w Innem, lecz jaż  boupieczniejszem miejsca.

W ubiegłym tygodniu doniosły telegram y, żo 
członkowie międzysojuszniczej komisyi dla rozbro 
jenia Niemiec, zwiedzając pewną fabrykę m etalur­
giczną w okolicy Drezn?, powzięli podejrzenie, oparte 
widocznie na jakichś danych, że kryje się tam tajny 
arsenał. Po zbadanie dokładnem nbikacyi fabrycznych 
zażądała komisya zrobienia otw oru w pewnej ścia­

nie, by się -nódz przekonać, co się za nią kryje. 
Ody personal fabryczny żądanin tem u wręcz odmó­
w ił, co naprowadzić mnsiało tem bardziej na domysł, 
ze spraw a nie musi być zbyt czystą, przystąpiono 
do zburzenia ściany przez żołnierzy koalicyjnych 
i, kn niezmiernemu zdziwieniu członków komisyi, 
znaleziona za nią sto pięćdziesiąt zupełnie gotowych 
do użytku lnf do haubic polowych. Na zapytanie, 
skąd się one tam  wzięty, odpowiedziała dyrekeya

PundaioBtopiędoiaole krakowikiuj Akademii handlowej: fctmacli Akademii, wznieiiony 
przez gminę m lu ta  Kruków* n  sbiegn ulic Straszewskiego 1 Kapucyńskiej.

Ja b ile n c s  P rz y b y sz u w ib ie g o : Stanisław Przybyszewski 
jeden z głównych filarów „U łoiej Polski1*.

fabryki, ż? odlano je na zamówienie rząun niemie­
ckiego bezpośrednio przed ukończeniem wojny, nie 
umiała przodcż wytłómaczyć, dlaczego jo zam uro­
wano, a m ateryidu nie u ty to  na inne cele prze 
myślowe. ___________

jubileusz Przybyszewskiego ■
Trzydziestolecie twórczości literackiej Staniała 

wa Przybyszew skiego —  obchodzone we Lwowie
w  ostatnich dniach pa­
ździernika z inicyzty- 
w y ki równi et wa tea­
tró w  i przyjaciół i zwo­
lenników autora, nie 
odbiło się takiem echem 
na jakie sobie JnbiU t 
bądź co bądź zasłnżył. 
Aie przecież P rzyby­
szewski to  jodan z  naj­
ważniejszych filarów 
„Młodej P o lsk i" , tego 
nowego kiernnkn w na­
szej literatu rze, k tó re ­
go w ieln zrozumieć nie 
chciało, a wieln nie 
mogło. Między anto- 
lam i polskimi ostatn iej 
doby zajmuje P rzy b y ­
szewski bardzo wybi 
tne stanowisko, na ró- ] 
żne jego poglądy mo­
żna się nie zgadzać, < 
ale mnsi się mu przy­
znać, że życie awe całe 
poświęcił tw órczej p ra ­
cy literackiej i na tem  
polu zdziałał wiele. J a ­
kim był przed trzydzie­
s ta  ła ty , rozpoczyna­
jąc piękny, ale nie­
wdzięczny zawód, ta ­
kim pozostał do dziś. 
Szrońm y do ostatecz­
nych granic, od społe­
czeństwa nie żądający 
niczego, W pracy lite ­
rackiej widział dla sie­
bie całą nagrodę i we­
w nętrzne zadowolenie. 
Nasiadowcówmiałwie- 
la , większość ich jed­
nak nie dorosła swo­
jego m istrza, szkodząc 
raczej ideom, k tórym  
służyć pragnęli.

W ieczór 29  października był dla św iata litera- 
cko-artystyczsego momentem bardzo rzadkiej u ro ­
czystości. Z  inieyatyw y to a tra  miasto Lwów świę­
ciło jubileusz 30  łe tn ie jn ra c y  twórczej Stanisław a 
Przybyszewskiego. —  '"  tea trse  Wiotkim dawano 
„Śnieg". Przed podniesieniom kurtyny p . Jakób 
Geschwind odczytał bardzo zajmujący, pełen tr a f ­
nych sądów szkic o Przybyszewskim , którem u Ju ­
bilat przysłuchiwał się z loży, ubranej bogato 
kwiatami.

Po pierwszym akcio odezwały się tony orkie­
s try  i na odsłoniętą scenę wszedł Stanisław  P rzy ­
byszewski, prowadzony przez dyrektora tea tru . 
Scena zalana była kwiatam i i wieńcami, które 
wnoszono i składano a  stóp Jnbilata. D yrektor 
Czarnowski odczytał li: t gratnlacy^ny, nadesłany 
od p. wiceprezydenta Chlamiaczst, jako przewod­
niczącego Komisyi teatralnej. Imieniem Związku 
artystów  scen polskich przemówił p. Okoński i zło­
żył Jnbilatow i wieniec. Słabym, miękkim krokiem 
zbliżył się do ram py Stanisław  Przybyszew ski. P u ­
bliczność, k tóra  pow stała, aby go owacyjnie powi- 
toć, zatrzym ała oddech w  piersiach. Nad uciszoną 
salą popłynęły ciche, przeryw asz wzruszeniem słow a: 
„ Jest to  dzień, w  którym  ogarnia mnie tak  głęboki 
w styd, jak nigdy w życin... Czuję, żo nie zasłuży 
łem... Nie zasłużyłam... Zostanie po mnie jakie dzie­
sięć Tronic, nic więcej —  dziesięć stronic... A le w a­
sze dobre serca i ta  w asza życziiwcść i to ... Nie 
mogę więcej... Bóg zap łać! Bóg z a p ła ć !"

To w zruszenie wielkiego tw órcy, k tó ry , jako 
człowiek, był zawsze skromnym nad wszelką miarę, 
było czemś niesłychanie pięknem. Przybyszew ski 
w  głębi loży, ozdobionej kwiatam i, wysłuchał do 
keńcu swogo dram atu „Śnieg".

Po przedstaw ienia w teatrze miejskim odbyło 
się skrom ae przyjęcie w  sali hotein Krakowskiego. 
Na przyjęcie to przybyli naczelni redaktorzy pism, 
referenci teatralni, literaci, poeci, dyr. Czarnowski 
w raz z małżonką i jenerulnym sekretarzem  red. 
Schróderem, prof. Geschwiad z małżonką i artyści, 
k tórzy brali udział w przedstawieniu „Śnieg". Pod- 
c :a s  kolacyi przemawiali prezes Tow. dziennikarzy

OwuósiAstopięololocie ktakowakio] Akadowi! Handlowo]
Obecoy dyrek tor Akademii, Józef Kanoenberp;, uielce zeslu- 

żony okuto jej rozwoju.

polskich red. L tskow nicki, prezes Związku zawodo­
wego L iteratów  polskich Jedlicz, jen. sekretarz 
Sihródor, dyr. szkoły dram atycznej p. Frączkowski. 
artysta*-rzeźbiarz Z. Kaczyński. Poeta H . Zbierz 
chowski odczytał swój wiersz, napisany na cześć 
Przybyszewskiego. K ilkakrotnie w  krótkich, serde­
cznych, pięknych słowach dziękował Przybyszew ski, 
podkreślając, że wzruszony jost, iż właśnie Lwów 
pierw szy u rząd z i jego jnbilensz. W śród bardzo mi- 
ego nastro ju  zebranie przeciągnęło się po północy.

Zarząd zawodowego Związku L iteratów  polskich 
WO Lwowie na posiedzenia swem w  dnin 28  pa­
ździernika, uchwalił, celem uczczenia zasłng P rz y ­
byszewskiego dla polskiego piśmiennictwa, przędło 
żyć najbliższemu walnemu zgromadzenia wniosek 
o zamianowanie Jnbilata członkiem honorowym 
Związku- ___________
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O l t i p M o  w la e a lB lltra  OąbBbleite: Fodseki-otarz stanu 
w Ministerstwie S j r s ł  Zagi-anicznysh, J / n  Dąbski* 

twóre.a tiafctsfcu pokojowego w Rydze.

n .aądn , nie odnosiły żadnego skutku. Misnć te  t r u ­
dności, Szkoła Handlowa rftzwj&ła s  ę z każdym 
rekiem  coraz lepiej, w  roku 1S01. udało sie zyskać 
dla niej p raw o pnbliczności, gm ina m iasta K rakow a 
zobowiązała się zaś do zbudowania dla niej odpo­
wiedniego pomieszczenia, co zawdzięczać należy g łó ­
wnie staraniom  ówczesnego prezydenta, śp. d ra  L<a. 
W  roku 1906. W yższu Szkoła H  ntllawa, której 
p rogram  nauk odpowiadał już zsgranicznym  akade­
miom, przeniosła się do nowego, w łasnego gmachu. 
W  i .  1908. otrzym ała szkoła ty tu ł Akademii H an­
dlowej, w  sześć la t później rozpoczęło się częściowe 
jej upaństw ow ienie, przerw ano wypadkam i w ojen­
nym*’

Pierw szym  dyrektorem  W yższej Szkoły Hsadlo 
wej był śp. F ranciszek Kroebl, greno  nanezycitl- 
skie składało się zaś z dziewięciu osób. Następnie 
objął kierow nictw o zakłtfda na kró tk i cza-: dr. E r ­
nest Bandrow ski, obecnie spoczyw a ono w  energi­
cznych rękach dy rek to ra  Józefa Kannenberga, liczka 
członków grona przekracza czterdziestkę.

Z małych początków, p o “ zwalczeniu wielkich 
trudności pow stał zatem  w Krakow ie zakład nau­
kow y, o znaczenin pierwszorzędnem  dla naszego 
społeczeństwa, przedowszystkiem  zaś dla sfer han­
dlowych, k tó re  zrozumiały, jaką korzyść przynosi 
teoretyczna wiedza obok zawodowego w yksztiłce- 
nia. K rakow ska Akademia Handlow a w  dzisiejszym 
swym s ta d o  może śmiało iść o lepsze z tego ro ­
dzaju zakładami zagranicznymi, rozporządzając od­
powiednio dobranom gronem nsnczycielskiem, obfi­
tym  m ateryałem  naukowym  i hałeżytem  pomieszcze­
niem. Oprócz czterech la t  właściwej Akademii i sakół 
dwnklasowych, oraz kursn  abitoryentów , w  których 
kształci się zarówno młodzież męska, jak  i żeńska, 
prow adzi się sta le  cały szereg kursów , oddający h

aaszomo życiu ekonomicznemu niespożyte w prost 
nsłngi. Jak  kierow nictw o i nauczyciele A ktdcm ii 
pojmują sw e zadania wychowawcza i jak sta ra ją  
się c młodzież swej pieczy powierzoną, o tam  prze­
konać może Każdego rozdział sa spraw ozdania A ka­
demii Handlowej za r. 1921 p. t .  „Fizyczne i mo­
ralne wychowanie m łodzieży", pić; prof. A. Bali­
ckiego. Należałoby sobie życzyć, aby każdy z na­
szych zakładów nankowych, zwłaszcza wyższych, 
mógł się poszczycić podoonymi wynikami swej pracy 
i harm onią między nczącymi a nanczanymi.

Uroczystości jubileuszowe odbędą się w sobotę, 
dnia 26  listopada b. r .

Ustąpienia wicemin. Dąbskiego.
Obsadzanie foteli m inist&ryalnyeh w edług tak  

zwanego „klucza perty jaego" miało za sobą oprócz 
innych następstw , także i to , że przy ważniejszych 
m inisterstw ach pow stały  zupełnie niepotrzebnie s ta ­
nowiska podsekretarzy stano, czyli wicem inistrów, 
na wzór dawnych rosyjskich „pomocników m inistra". 
W  niektórych było ich po kilko, a stanow iska te  
tw orzono nie dla koniecznej potrzeby, lecz d!r. za­
spokojenia ambicyi poszczególnych stronnictw , p ra ­
gnących mieć swego męfc. zaufania w" najw ażniej­
szych działach naszej adm inistracyi państwowej. 
Tokn urzędowania w  poszczególnych m inisterstw ach 
system  te n  bynajmniej nie ułatw iał, owszem, w pro­
wadzał jeszcze w iększy chaos, a ponadto obciążał 
niezmiernie nasz budżet.

Jednym  z podsekretarzy stano w  M inisterstw ie 
Spraw  Zagranicznych był poseł Jan  Dąbski, z Pol­
skiego S tronnictw a L uiow ego. Nazwisko iego stało  
się głośnem, jako tw órcy tra k ta tu  pokojowego z Bo- 
syą sowiecką, zaw artego w Rydze, p rzy  czem p. 
Dąbski odćLł krajow i bezsprzecznie wielkie nsłngi, 
ale nie należy iapom utać i o tem , że do pow odze­
nia jego przyczyniło się fiasko ofenzywy bolszewi­
ckiej, k tóre  zmusiło rząd sowiecki d ) ograniczenia

nowy poaol SIOBłt C rakcw eltie]: R edaktor naczelny 
„Illnstrcw anego K nryera  Cr. dziennego",

H aryan Dąbrowski

staw iał się też znpełnie inaczej, niż dalszy ciąg 
i zakończenie w Rydze, po odwrocie niedobitków 
z nsd W isły.

I  gdyby na tem  zamknął byt p. Dąbski sw ą dy

EntniyM tyoiĄ * przyjęcia w u n a lk a  Faoha w Amotyta^ Powitanie marszałka 1 och* na r.bodacb 
wiodących do Ratniza, przez prezydenta miasta Nowego Jorku

Owiidziesiopięcio lecie

Krakowskiej Akademii Handlowej.
Ćwierć w ieku m ijs od chwili, g iy  grano ludzi 

dobrej woli d rb ż y lo  starań , aby istniejącą w K ra ­
kowie od r . 1882 niższą trzeeb d aso w ą  Szkolę H an­
dlową przeistoczyć na w yższą, program ie nank 
odpowiadającym tego  rcd jsajn za ładom zagranicznym . 
W ysiłk i ich napotykały  na różne trtd u o śc i, społe­
czeństwo ówczesne nie doceniało należycie znaczenia 
szkół podobnego typu . A  jednak pokazało się i to 
jnż w  niedługim cassie, jak potrzebną była dla K ra ­
kowa szkoła mająca dać w yższe w ykształcenie teo­
retyczne onobnifcom, pragnącym  idę poświęcić za­
wodowi handlowemu. Sw iidczy  o tem  w zrastająca 
z roku ca  rok  frskw eneya, wykazuje ca w  r . 1896 
zaledwie stu  uczniów w  szkole t i k  wyższej jak 
i niższej, gdy natom iast w  Bieżącym roku akade­
mickim przekracza liczbę tysiąc  siodmset.

W  m iarę w zrostu  liczby uczniów trzeb a  było 
pom yśleć i o wyszukania odpowiedniego dia szkoły 
lotealn, dotychczasowy bowiem, w dawnym  budynku 
Miejskiej K asy  Oszczędności n zbiegu ulic Siennej 
i £'w. K rzyża, okazał się za szcznpły. Sckoła, pozo­
stająca pod zarządem K nrato ry i, w  skład której 
wchodzili przedstaw iciele W ydziału K rajow tgo , gm i­
ny, Izby Handlowej i K ongregacji Kupców, u trzy - 
mnjąca się z subw encji i opłat uczniów, na cel po­
wyższy nie posiadała funduszów , zabiegi czynione

sw ych w ygórow anych żądać, przygotow anych w  te j 
m yśli, -M  ̂ podyktuje się je Polsce poo fcej, a nie 
zwycięskiej. Początek rokow ań pokojowy h w M ń* 
skn, gdy czerwona arm ia parła  na Polskę, przed
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plom atyczną działalność, m itłby zupełne praw o do 
zaliczenia w  poczet naszych najtęższych m ężó w  
stanc . Stało się jednak inaczej. Niemniej e łośaa 
spraw a ogłada, zaw trteg o  p rz jz  p. D ąsskiego imie­
niem polskiego Bządn z przedstawicielem  sowieckiej 
Rosyi, Ka?ach»nein, o wydalenie z granic naszego 
krajn  szeregu osób uważanych prcez Bolszewię za 
niebezpiecznych dla niej, rozw iała tę  aureolę, jaka 
otaczała dotąd osobę naszego podsekretarza stanu 
dla spraw  zagranicznych. Podpisując u k ła l ,  zgodził 
się p. D ąbski w  m yśl żądań E arachana na w yda­
lenie z granic Polski między innymi także i jenerała 
Bułok-Balachowicza, obyw atela polskiego, k tó ry  oczy­
wiście, w ystępując w  obronie sw ych praw , Yurdzo 
s ta ro *  cz i przeciw  tem u zaprotestow ał.

F a k t te n  wyw ołał łatw o zroznmiałe poruszenie 
naw et w  sforrch z szerszą polityką nio w spólnego 
nie mających, zwłaszcza, że zbyt daleko posunięta 
ustępliw ość i uprzejm ość wobec rządu sowieckiego 
dziwnie cdbijała od stanow iska, jakie on zajmował 
sta le  i zajmuje w  odnoszeniu się do naszych przed­
staw icielstw , narażonych w  Rosy! na różne szykany 
niepewnych naw et swego życia. E arachan  posunął 
się z w ło k o , chcąć rządz e się w Polsce, jak u sie­
bie w  kraju, a polski podsnkrotarz stanu  azedl mn 
w  tem  na rękę, godną; się bez zastrzeżeń, a na­
w et i bez dokładniejszego zbadania spraw y, na jego 
żądanie.

B urza, jaką to  zajście spowodowało, skończyła 
się koniecznością ustąpienia p. Dąbskiego z zajmo­
wanego dotąd stanow iska, choć klub jego był zda 
nia, że sta je  się on kozłem ofiarnym , odnośną ugodę 
podpisał bowiem za wiedzą m inistra Sklrm nnta, 
prezydyr.m  gabinetu i sejmowej Komisy i spraw  
zagranicznych. W  razie jego dymisyi, powinien ją 
zatem  otrzym ać także i m inister Skirm nnt.

Tak się jednak nie stało . U>tąpit jedynie p. D ąb­
ski, pożegnany uroczyście wobec wyższych urzę­
dników M inisterstw a przez m inistra S k im n n ta . Dy- 
tni iya p. Dąbskiego była na rękę planow i oszczę 
daościowemn m inistra Michalskiego, dążącego do 
skasow ania stauow iik  podsekretarzy stanu , jako 
zupełnie zbytecznych.

H m y  puść! I m m  Krakowskiej ,
D i naszego Sejmu U staw odaw czego są jnż 

w praw dzie policzone i stoim y w  przededniu w ybo­
rów  do właściwego Sejm u, na podstaw ie nowej 
ordynacyi wyborczej, nie w yklncza to  jednak zmian, 
jakie w  gronie posłów zajść jeszcze mogą aż do

czyło się między innym i i Polskie S tronnictw o L o ­
dowe. Kombinacye, jakie na tom ^t w stąpienia re ­
daktora Dąbrow skiego w  skłr d Sejm u w ysnuw ają 
rzekomo wtajem niczeni, nie wykluczają, że oświad 
czyć się może za program em  tegoż stronnictw a, 
spodziewając się jego  poparcia przy najbliższych 
wyborach.

Znana ogólnie energia i rzu tkeść nowego posła, 
a zarazom stanow isko, jakie wobec dotychczasowych 
posłów krakow skich, zwłaszcza, zaś z piątej lis ty  
sta le  zajmował, dsjąc mn w  swem piśmie zupełnie 
niedwuznaczny w yraz, każą się spodziewać, że re ­
daktor D ąbrow ski skorzysta  skw apliw ie z krótkiego 
okresn sw ego posłowania i zajmie się gorliw ie spra­
wami, obchodzącemi przedew szystkiem  jego w ybor­
ców, by napraw ić te  zaniedbania, jakie w yniknęły 
z powoda, iż głów ną nw agę poświęcili oni szerszej 
polityce, o swój okręg w yborczy niezbyt się t r o ­
szcząc. Dowodem tego, choćby t?n  drobny fwkt, 
że niektórzy z naszych w ybrańców  nie uw ażali do­
tąd  za stosow ne zjawić się przed ty c i ,  k tórzy  ich 
swem zaufaniem obdarzyli, «.by złożyć spraw ozda­
nie ze swej dotychczasowej działalności i zapoznać 
się z żądaniam i i  potrzebam i swych wyborców. Jako 
dobry znawca miejscowych stosunków  i w szystkiego 
tego, co dolega mieszkańcom jego okręgu w ybor­
czego, stać się powinien poseł D ąbrow ski gorliw ym  
poplecznikiem słusznych icb interesów .

f m w t e m  sizFiicig narszałki facia i  l u n a .
Z okazyi odbywającej się w  W aszyngtonie kon- 

ferencyi międzynarodowej w  spraw ie rozbrojeń przy­
byli do S tanów  Zjednoczonych przedstaw iciele na j­
w ażniejszych m ocarstw  św iata, aby wziąć ndział 
w  obradach.

Różne delegacyo przyjm owano z rozm aitym i ob­
jaw am i sym patyi inb grzeczności, żadna jednak nie 
spotkała uię z tak  enfcazyastyczmm w p rss t pow ita­
niem, jak francuska, której członkom, tak  w szystkim  
razem, j*.k i każdemu z osobna, urząd?,ano owacye 
jedną po drogiej. Jnż  na inangnracyjnem  posiedze­
nia  w yróżnił prezydent H arding przewodniczącego 
delegacyi francuskiej, B rianda, k tó ry  pczatem  na każ­
dym kroku spotykał się z  dowodami sym patyi ame­
rykańskiego . społeczeństwa, chyba nie kłamanymi, 
g d jż  A m eryka, sentym entem  zby t się nie kierująca, 
w  przyjaźni z F rancyą in teresu nie szuka, bo go 
nie potrzebaje. Chce jednak widccznie dać dowód 
swej europejskiej siostrzycy, że szczerze z nią sym ­
patyzuje i że osa może liczy ć w  danej chwili na

ostatniej chwili, D otyczy to  mianowicie obejmowa­
nia m andatów  po posłach, k tó rzy  z zajmowanego 
stanow iska n tą .'ili z pow oda śm ierci lub m y -  
gnacyi. N a podstaw ie postanow ień ordynacyi w y­
borczej w  miejsce ustępującego wchodzi do Sejmu 
najbliższy kandydat, znajdujący się na odnośnej 
liście, z k tórej w ybrany został nstępający.

Podczas w yborów  styczniowych r . z tak  
zw anej lis ty  komprom isowej, oznaczonej liczbą po-

F  jtłiSr -— ■4

Z żałobnej KroniM: Sp. K laadyasz D^h-cki, em. radca . 
kolejowy, b członek Bady miejskiej krakowskiej 

i prezes „S trasy  Polskiej".

rządkow ą „pięću , w eszli do Sejm n U staw odaw czego 
z okręgu krakow skiego p p . dr. Bardel, dr. S tan i­
sław  G rabski i prezydent Jan  K anty  Fedorowicz. 
Obecnie z powodu rczygnzcyt dra B ardla, k tó ry  
z nieznanych dla szerszego ogółu powodów, o k tó ­
rych jednak różni różnie mówią, złożył m andat po­
selski, pow ołany został w  skład Sejmn najbliższy 
po w ybranych kandydat, redak to r naczelny ilustro­
wanego Kurgera Codsuraugo, p M aryan Dąbrowski.

N ow y poseł Ziemi Krakowskimi zajął już swe 
miejsce w  warszawskim  Sejmie Ustawodawczym , 
przynależności c rej party jnej dotąd  jednak nie zgło­
sił, ale przy załatw ieniu spraw y wileńskiej gloso 
'. rai za przodłożenlem rządowem, za którem  oświad­

Bntmyitgfyczne! pnyjfole narssalka Fecha w Ameryce: 1) Ratnsz w Nowym .lorlra ozdobiony z okazyi przybycia marszałka Focha sztandarami o barwach narodowych amerr- 
-««:> kańskich i franenskioh, 9) Pnbliczhofió wita owacyjnie marszałka F?eh 'i przejeżdżającego ulicami Nowego Jorku, obrzucając go mnóstwem confetti i ctnandoU
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Jesienny mrok wieczorny szybko zapadni. 
Słońce ukrywszy się w widnokręgu, wyrzu­
ciło promienie, podobne będąc, do wulkanu, 
ogień z łona ziemi ziejącego. Promienie ginęły 
w chmurach, włóczących się po widnokręgu, 
niby zagony kozacze na rubieżach dawnej Rze­
czypospolitej. kiedy to kozak był panem stepu, 
wicher zaś jedynym administratorem niezamie­
szkałych obszarów; co on wicher zasiał, kozak 
skosił, stratował, spalił dla fantazji, czasem 
dla potrzeby. Rzekłbym — za kozakiem pędził 
wicher, z wichrem kozak. Ho! Ho! Dawne to 
były czasy, gdy Chmielnicki czaszkami Turków 
hrakty na stepach kładł, gdy nieubłagany Je- 
rema na Zbaraż ruszał, aląje z szubienic zdraj­
ców i rabusiów sadził.

Dawne to czasy, gdy żołnierz Legionu pod 
Dąbrowskim szedł, pod Napoleonem Europę 
krokami mierzył i na bagnecie nosił. Dawue 
to czasy, gdy Napoleon z pod Moskwy ucho­
dził, gdy palono sztandary zwycięskie, a z nimi 
jedni nadzieje ojczyźniane, drudzy ideje żoł 
aierza polskiego.

Kotarba, wpatrzony w ginące promienie 
słońca, rozmyśla o przeszłości, ściga ją z wich­
rem i kozakiem w zawody. Z poddasza wygląda 
przez okienko oszklone po części przeźroczy­
stym papierem, częściowo zaś szkłem, spogląda 
królewskiem okiem po kominach dachów i fa­
bryk. Kręcą się dymy kominów, rozpływają 
w powietrzu, gnane wiatrem, kołysane lekko, 
lub nagłym, obłędnym wirem porwane rozpły­
wają się w powietrzu.

Mały pokoik na poddaszu zajmuje Kotarba 
i jego przyjaciel Kański. Dwa łóżka żołnierskie, 
stół z brakującą jedną nogą, krzesło, oraz coś 
aa podobieństwo fotelu, przykryte kawałkiem 
ceraty, stanowi zasadnicze ich umeblowanie. 
Miednica skryta pod łóżkiem, wyciągana jest 
tylko na czas potrzeby. Dwie walizki podróżne, 
przez czas mocno nadwerężone, służą do ze­
brań towarzyskich jako specyalne kanapki; 
kilka obrazów drukowanych, porozwieszanych 
na ścianie, stauowi prawie, że komplet ume­
blowania. Dla kompletu należy jeszcze stara 
obsługaczka Ludwika, która jest dzierżawiona 
?azem z mieszkaniem, względnie wynajęcie te­
goż mieszkania związane było z wynajęciem 
starej Ludwiki za obsługaczkę.

Wiekn jej nikt nie potrafił ocenić ani okre­
ślić. Twierdziła, że pamięta „Nepoliona®, , bunty 
panów®, ale raczej to wszystko było przejęte 
w legendarny sposób i zużyte w siebie, niźli 
tak prawdziwe, jak stara Ludwika przedstawiała.

Przyniosła czajnik z herbatą, postawiła ua 
stole, poczem zabrała się do zapalenia lampy.

Kotarba przysiadł się do stołu, a po wypi- 
siu herbaty zdjął bluzę żołnierską, odpiął przy­
czepione medale i odznaki, zawieszając je nad 
łóżkiem obok fotografii starszej damy, zapewne 
matki.

— Pani Ludwisiowa! — zwrócił się do sta­
rej kobiety — proszę się wystarać dla mnie 
o nożyczki, igły i trochę nici!

— Czego ?
Kotarba objaśnił ją powtórnie, sądząc, że 

wykład ponowny będzie wystarczający. .Ludwi­
siowa jednakie w dalszym ciągu nadstawiała 
słyszące lewe ucho i spytała:

— Do czego?
Do munduru! — krzyknął jej nad uchem, 

potrząsaiąc zdjętą bluzką.
Za chwilę Ludwisiowa przyniosła żądane 

przedmioty, podreptała kilkakrotnie dokoła stołu, 
jak ćma koło lampy, wreszcie w milczeniu usia- 

a na jednej z walizek, z wzrokiem utkwio- 
Kotarbę.
Eksporueznik wojsk polskich podchwycił mun­

d u r  w dłonie, długo i badawczo począł mn się 
rzyglądać. Srebrne gwiazdki błyszczały na epo­

letach; na kołnierzu wężyk oficerski zakręcał 
dę, ślizgał po niebiesko-żółtych wypustkach pie­
choty. Pochylony nad mundurem, nie zauważył, 
te z oczów upadła duża, przejrzysta łza z po- 

•- wieki i osiadła pośrodku dwu srebrnych gwia- 
dek, kapitański porządek tworząc. Dojrzał ją,
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zmiętosił rękawem koszuli, wytarł jak krwistą 
plamę, brudzącą mundur i  szybkim nagłym ru­
chem począł odpruwać epolety.

Lu« wikowa, będąc na czatach, dostrzegła łzy, 
a widząc pracowicie wytężone ręce Kotarby nad 
pruciem szlif, stanęła przez chwilę znierucho­
miała. poczem rozkrzyżowawszy ręce, głosem 
pełnym zgrozy, spytała:

— - Co się to robi?
— Demobilisuie l — odparł eksporucznik gło­

sem półwesołym, wycierając oczy, zażenowane 
mokremi powiekami.

Ale poczciwa Ludwisiowa słowna tego nie 
zrozumiała, kilkakrotnie przeto Kotarba zmu 
szony był rzecz dokładnie przedstawić.

— Z munduru tego — tłómacsy jej Ko­
tarba — zrobi się piękne szaty cywilne i pój­
dzie się w świat szukać pracy i pracować.

— Pracować! — dziwi się Ludwisiowa. — 
Rodzice nie żyją, pan, rzemiosła żadnego nie 
umie, a na szkoły niema pieniędzy.

Ludwisiowa sytuację Kotarby jak i wszyst­
kich swoich pracodawców dobrze zna. Nie byłaby 
kobietą, żeby tych historji nie umiała odkryć, 
wiedzieć komu się służy i jaki teu „ktoś® jest 
z rodziny i stanowiska.

— Widzicie — mówi Kotarba w życiu 
zawsze trzeba zaczynać od szeregowca. Skoń­
czyła się wojna, trzeba szlify odłożyć, w sze­
regowe życie społeczeństwa wstąpić. Żołnierz 
nie powinien się bać przyszłego losu. Boicie 
się wy, Ludwikowa jutrzejszego dnia, kiedy 
wiecie, ie  jesteście zdrowa, macie chęć do pracy 
i ludzi, co wam pracę dadzą? Życie całe polega 
na tem, żeby z pożytkiem żyć i pracować. 
A przecie wszystko jedno gezie się pracuje, by­
leby mieć zadowolenie, kęs chieba i kąt własny.

— Niby tak — potwierdza stara Ludwi­
kowa — a co innego ja, prosta kobieta, a co 
innego tacy ludzie, jak pan. Ja pracuję tyle 
roków, ie  nie pamiętam odkąd. Gdybym jeden 
dzień wylegiwała się to zaraz będę chora. Ale 
co innego ja...

— Wszystko jedno! — odpowiada Kotarba.
Odprute szlify leżą na siole. Wazy je w ręce

i dziwi się, że takie ciężkie były, mimo, że cię­
żaru tęgo na kołnierzu nie znać było wcale. 
Owija je starannie w starą gazetę, dołącza do 
papierów, przeróżnych pochwał i rozkazów, sta­
rych legitymacyj żołnierskich, fotografij, składu 
to wszystko do pergaminowej, dużej koperty 
i z uśmiechem mówi do obserwującej go Lu- 
dwisiowej:

— Archiwum rodzinne gotowe!
— Niby co to jest? — wykrzywia wargi 

stara kobieta.
— Archiwum. Pamiątki rodzinne — tlóma- 

czy jej do ucha — dla mojej rodziny lub fa- 
milji, żeby wiedzieli, że biłem wroga pod War­
szawą, byłem żołnierzem, mam medale i po­
chwały. To jest tyle, co pamiątka dla mojej 
familji po mojej śmierci.

— Rozumiem. Mam również takie pamiątki. 
Kawałek gromnicy, co mi matka przy niej sko­
nała. Będzie i mnie lżej przy niej umierać. 
A żałuję, że nie mam familji nijakiej. Dałabym 
im po śmierci.

Wdział powrotnie bluzę ogołoconą z odznak 
żołnierskich, wyprężył piersi, sprezentował się 
przed Ludwisiową.

— No jakże tam wyglądam?
— He?
— Jak wyglądam w nowym mundurze?
Kobieta krzywi usta, kręci głową z nieza­

dowolenia, mierzy Kotarbę od stóp da głów, 
wreszcie decyduje:

— Ani żołnierz, ani cywil. Po nijakiemu.
Kotarba z uśmiechem zdejmuje czupkę ofi­

cerską i kładzie ua głowę:
— Wojak, aże miło. Ale po cywilnemu nie 

pięknie. Niech pan nosi mundur kiej jest pańsku
— Nie pani Ludwisiowo. Nie można. Zaraz 

dokończymy cywilnego ekwipunku. — Usiłuje 
zerwać z czapki orzełka srebrnego i w tejże 
chwili łzy ciurkiem po policzkach płyną.

— Psiakrew! — klnie odwrócony plecami 
do Ludwisiowej. ~  A to szelma przyrósł. Wę­
druje ze mną od tysiąc dziewięćset czterna­
stego roku. z legionami, z francuzami, piorun 
aie wie z kim i jeszcze się odczepić nie chce. — 
Szarpie gwałtownie, odrywa od żądeł przytrzy­
mujących go do czapki.

Ludwisiowa także się odwraca i ukradkiem 
łzy suszy postrzępionym fartuchem: przyciska 
ten fartuch z taką tkliwością do twarzy i do 
ócz, z jaką przyciskałby prawdziwy żołnierz

odbiwszy postrzępiony od kul sztandar pod­
kowy. Ach rozumie ona to wszystko, co się 
w sercu Kotarby dzieje, pamięta, gdy przed 
latanii służyła u państwa, gdzie był dziaduś, 
co to z Napoleonem na wojny chodził. Co rano 
ubierał wytarty, pstrokaty jakiś mundur żoł­
nierski, robił w domu paradę, wyciągał z kufra 
postrzępiony kawał szmaty i urządzał przed 
nim egzecyrki. A gdy się wszystko raz od 
ognia spaliło, to dziadusiowi serce pękło i umarł. 
Taki sam był hardy i przyznać się nie chciał, 
że te szmaty kocha. Lepiej, żeby pan Kotarba 
mundur sobie zachował i co rano aa paradę 
wdziewał. Radzi ina po chwili z dobroduszną 
miną, opowiadając histoiję o dziadusiu napo­
leońskim i spalonym mundurze. Kotarba śmieje 
sie do łez. Ludwisiowa dobrze wie, jakie są to 
te łzy i gdyby miała na tyle pieniędzy kupi­
łaby mu cywilny strój, żeby tylko ten piękny 
mnndurek zachować, paradę codziennie robić 
i serce w spokoju zachować. Bo i dziadusiowi 
odrazu nie pękło. Pamięta, jak tygodniami się 
męczył, przesilał, aż wreszcie pewnej nocy nie 
obudził się wcale. Mówili, że mu się mózg 
popsuł, ale ona jest święcie przekonana, że to 
serce natęskniwszy się do syta, pękło. Będzie 
i Kotarbę mordować tygodnie, miesiące, aż 
wreszcie....

Kotarba słysząc te wszystkie wywody pocz­
ciwej staruszki i śmieje się do łez. Twierdzi, 
że tak przyjemnego wieczoru nie pamięta już. 
dawno. Niespodzianie nachyla się do rąk sta­
ruszki i całuje ją w rękę. Czyn ten, skwalifi- 
kowany następnie przez nią, za karygodny wy­
płoszył z oczów jej niezliczoną ilość łez, które 
na dnie serca tryskały, opływały dookoła serca 
i duszy nie mogąc zanieść naturalnego ujścia.

— W górę serca — mówi Kotarba. — Otom 
gotów! Jutro idę do Ciebie świecie, oddaję et 
pracę i siły moje. Jntro idę do Ciebie narodzie, 
po pracę, obroniwszy własną krwią i piersiami. 
Ręce moje silne wyciągam do Was bracia 
i dźwigać będziemy w pracy fundament trwa­
łego gmachu, ua polach przez nas zdobytych, 
ua kurhanach przez nas usypanych. Mam w was 
wiarę i pewność. Staję w szeregu pracowitych 
rzesz, ja Rzeczypospolitej żołnierz i obywatel.

Ludwisiowa przytakiwała głową, udowadnia­
jąc kiwaniem głowy, że rozumie uczoną mowę. 
że wierzy w słowa jakiejś nieznanej wiary 
płynące z ust młodzieńca.

Rzuciła parę, dobrych, prostych słów na 
pożegnanie i podrepsiła dc suteryn, z pełnymi 
ustami nowin, w sercu rozklekotaniem. — Za­
pewne — rozważa — tej nocy będzie mi się 
śnił dziaduś i szmaty napoliońskie.

Kotarba usiadł przy stole i rozłożywszy 
arkusz papieru szkicować począł plany dnia 
jutrzejszego. Obliczył posiadaną gotówkę, zro­
bił z sumy podziałkę planową ua ilość doi 
wystarczającą ua utrzymanie i spisywać począł 
firmy i przedsiębiorstwa, w których mógłby 
uzyskać posadę.

Przy pracy tej zastał go współiokator pod 
porucznik Kański, również zdemobilizowany, 
z chwilą przejścia armji w stan pokojowy. 
Wojna wyrwała go z objęć ławy szkolnej, wy­
rzuciła daleko od rodziny na bruk wielkiego 
miasta. Rodzice pogromem bolszewickim roz­
prószeni gdzieś w głębi Rosji. Majątek również 
zapewne przepadł.

Kański wszedł z rozmachem, z brzękiem 
ostróg, z tupetem żołnie skim. Szablę odpiął od 
rzemieni rzucił na łóżko i usiadł.

— Ale miałem wieczór. Powiadam ci boska 
dziewczyna. Podobno miljonerka. W każdym 
razie warta grzechu...

Podnosi wzrok ua Kotarbę, spostrzega, że 
z manduru zdjęte są szlify i wypustki z wę­
żykami srebrnymi, staje przeto zdziwiony obok 
i głosem pełnym wesołości mówi:

— Bój aię Boga. cóżeś ty uczynił?
— Mundur cywilny. Jutro idę do pracy!
— Mundur cywilny, do pracy — śmieje się 

rubasznie Kański — coś podobnego. Wyglądasz 
na podejrzanego ekswojskowego w tym mun­
durze. Za nic coś podobnego nie uczyniłbym. 
Wolałbym całe życie chodzić w mundurze, 
ewentualnie rozumiem cywilne ubranie według 
najnowszej mody, ale nie takie zdegradowane 
szaty. Zobaczysz moje cywilne ubranie. Pierw 
sza klasa. Kosztowało innie dwie noce spędzone 
przy kartach. Zobaczysz garniturki jak wyma­
rzone. Aha... wspomniałeś o pracy. Możebyś 
miał i dla mnie coś odpowiedniego. Wziąłbym 
chętnie dobre, wybitne stanowisko. (C. d. n.)
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-  W tedy  tam ci b ę d ą  g ra ć  sa m i.
-  K ostk i n ic  n ic  w arte . M oże n a s  d w 6 ch  zo* 

s ia ć  i b ęd z iem y  g ra li d o  pó łnocy .
-  T o  b ęd z iem y  g ra ć  w  k a rty .
-  T e g o  n ie  p o zw o lę . B icg le jszy  m o ż e  o sz u ­

k a ć  g łu p szeg o .
~  D ebrze , n r p is z  w ięc  n a s z e  im ię n a  k a rtk i, 

w łó ż  do  b eczk i i czy je  w y c ią g n ie sz  , im ię , ten  
z a b ie rz e  d z iew czy n ę .

-  A k ż  b o  n ie  um iec ie  czyfać, a  ja m ó g ł­
bym  w y c z y ta ć  tego , k o g o  m n ie  s ię  p o d o b a .

W ołoch  p o c z ą ł sk ro b a ć  s ię  n ie sp o k o jn ie  
w  c zu p ry n ę .

-  N o io  p o w ied z  ty  co  m ą d re g o , trybunie .
-  P o w ie m . S p ró b u jm y , k to  z n a s  n a jo d w a ­

żn ie jszy , k io  b ęd z ie  n a jśm ie lszy m , k io  d o w ie ­
dzie , że  s ię  n ie  bo i n iczego , tem u  d a m y  d z ie w ­
czynę, b o  ten  n a  to  zasłu ży ł.

-  DobrzeS -  k rzy k n ę li w sz y sc y  razem . — 
N iech k aż d y  o p o w ie , co  z rob ił, z tego  o są d z isz , 
k to  z n a s  n a jo d w ażn ie jszy , ja  zab iłem  p ie rw ­
szeg o  B ardy , w  o c z a c h  jeg o  b rac i.

-- ja  w y w aliłem  b ra m ę , k ied y  n a jb a rd z ie j 
rzu ca ł n a  n a s  ż e la z a  ten  sz e ro k i cz ło w iek .

-  A ja m  go p rzeb ił,
-  ja  w d ra p a łe m  s ię  p ie rw sz y  p o  d rab in ie .
-  A ja  w ięce j ja k  pó l godz in y  b ilem  się  

7. tym  p an em  w  z ło ty m  u b io rze .
I ta k  to  sz ło  dale j. K ażdy by l n a jp le rw szy m , 

k a ż d y  n a jw a leczn ie jszy m , k a ż d y  zab ił k ilk u n a ­
s tu  n ie p rz y ja c ió ł

-  S p ra w o w a liś c ie  s ię  w sz y sc y  w a leczn ie , 
a le  p rzy  tej sp o so b n o śc i n ie  m o żn a  d o w o d z ić  
z d a rz e n iam i p rzesz łem i. D opiero  m u s ic ie  z iożyć  
św ia d e c tw o  w sz y sc y  razem , p rz e d e m n ą , n ieza- 
p rzeczen ie .

-  Ale p o w ied z , ja k  ?  -  n iec ie rp liw ił s ię  Lu- 
pu j, o b a w ia ją c  s ię , ż e b y  go  n ie  o k p ił trybun .

-  U w aża jc ie  -  rzek ł N um a -  w y c ią g a ją c  
z  p o d  łó ż k a  p ó łw ia d ro w ą  b eczu łk ę . G dy w ś ró d  
teg o  p a d ł w z ro k  jeg o  n a  d z iew czy n ę , sp o strzeg ł, 
że  fa, o tw o rzy w szy  oczy , sp o jrz a ła  na  n ieg o  
i z a m k n ę ła  p o w iek i n ap o w ró f.

P rz e b u d z iła  s ię  i s ły sz a ła  c a łą  ro zm o w ę.
N um a, sc h y la ją c  s ię  p o  b eczk ę , s z e p n ą ł do  

n ie j c ich y m , s tłu m io n y m  g ło s e m : „n ie  bój s ię "  
i w y to czy ł b e c z u łk ę  n a  ś ro d e k  p o k o ju .

R um un i sp o g lą d a li c iek aw ie , co b ęd z ie  z  tego .
W zią ł s iek ie rę  i w y b ił d n o  b e c z u łk i.
-  T u  je s i c c fn sr  p ro ch u . U w aża jc ie . Z a p a li­

m y  trz a sk ę  s o sn o w ą , p o s ta w im y  ją  n a  ś ro d k u  
b eczk i i o o s ięd z iem y  w o k o ło . K ióry z  n a s  z o ­
s ta n ie  na jd łu że j, ten n a jo d w a ż n ie jsz y  b ez  w ą t­
p ien ia , b o  p ro ch  ja k  s ię  za p a li, w y s ta rc z a  do 
w y rz u c e n ia  w  p o w ie trze  n ie  ty lko  te] cha ty , a le  
n a w e t w si caie j.

K iiku z n ich  za c z ę ło  s z e m ra ć  z n iezad o w o ­
len iem .

-  Kto s ię  bo i, m oże o d e jść  -  o d p o w ied z ia ł 
z im n o  trybun .

-  D obtkej w sz y s tk o  je d n o  -  p rz e c h w a la !  się  
Łupu] -  ja  tu  z o s ta n ę , afte czy  to  n ie  m a k  w  tej 
o cezce . P o d o b n y  do  m ?k u .

Z a m ia s t o d p o w ied z i w z ią ł N um a w  d w a  p a lce  
teg o  m a k u  i rzu c ił do  itące j fa jk i W o ło ch a . Z a­
p a lo n y  p ro ch  b u c h n ą ł w  tw a rz  n iew ie rn em u , ż e  
a ż  s ię  za to czy ł i p o  ch w ili s ta ł z o sm o lo n ą  tw a ­
rzą , b ez  b rw i, w ą s ó w  i b ro d y , p rzed  śm ie jący m i 
s ię  to w a rz y sz a m i.

je sz c z e  w ięce j ro zb es tw iło  to  W o ło ch a .
-  Z o stan ę  tutaj !  p o c z e k a m ! -- h a ła so w a ł, 

p o d n o sz ą c  w y p a d łą  m u  z u s t  fa jkę. I k ied y  try­
b u n  w ło ży ł p a lą c ą  s ię  trz a sk ę  do b eczk i, p o ­
sz e d ł i z a p a lił so b ie  p rzy  niej fajkę.

N a ten  ż a r t  w y n io s ło  s ię  d w ie  trzec ie  R u­
m u n ó w .

R esz ta  u sa d o w iła  s ię  z  w ie lk im  k rzy k iem  
i h a ła s e m  ok o ło  beczk i, p rz y s ię g a ją c  n a  w sz y s t­
k o , ż e  p o z o s ta n ą , a le  im  w ięcej k lęli fem  bo- 
(aźiiw iej sp c g lą d a ii n a  p a lą c ą  s ię  trz a sk ę , k tó re j 
p ło m ień  zb liża ł s ię  p o w oli do  p ro ch u .

Z  p o c z ą tk u  z a czę li p rzy p a try w ać  s ię  n a w z a ­
jem . B ladym  w y d a w a ł s ię  jed en  d ru g iem u . Nie­
jed en  w y n ió s ł s ię  c ich aczem , a  pofeni zn ik ła  re ­
sz ta , n ie  ży cząc  n a w e t g o sp o d a rz o w i sp o k o jn e j 
n ocy . S ły ch ać  b y ło  n iek ied y  zg  zy t z ęb ó w  o d ­
ch o d zący ch , w  k o ń cu  p o z o s ta ło  d w ó ch  ty lko  
k o lo  beczk i. N u m a  z z a ic ź o n em i ręk am i sta! 
o p a r ty  o k ra w ę d ź  łó ż k a  i p rzy p a try w a ł s ię  s p o ­

k o jn ie  g o re jące] trz a sc e  i L upu ł, ty łem  o b ró co n y  
d o  n ieb ezp ieczn e] b eczk i, s ie d z ia ł o b o k  niej 
i c m o k a ł n iec ie rp liw ie  lu lk ę .

K iedy z o s ta li s a m i, o b ró c ił s ię  W o ło ch  i sp o ­
strzeg ł, że  o g ień  n a  jed en  c a l jesf o d d a lo n y  od 
prochu,

-  T ry b u n ie , c o ś  ci p o w iem  -  rzek ł, o d sk a ­
k u ją c  o d  beczk i. -  Z o s ta ło  n a s  d w ó ch , n ie  ż a r ­
tu jm y z e  so b ą , p o g ó d źm y  s ię . P o d z ie lm y  się  tą 
d z iew czy n ą .

~  je ś li  ci s ię  sp rzy k rzy ło  czek an ie , m ogę 
p o su n ą ć  trz a sk ę  niżej.

-  Nie w ary ju j N u m a, p rzec ież  n ie  o s z a la ­
łe ś . D la g łup ie j d z iew czy n y  n ic  z e c h c e sz  z a p ę ­
d z ić  n a s  o b y d w ó ch  d o  p ie k k . P o w iem  et co ś  
je sz c z e . N a to m o ż e sz  s ię  zg o d z ić , P rzy rzek n ij, 
że  jeśli ci s ię  sp rz y k rz y  ta  d z iew czy n a , m n ie  
ją  o d s tą p isz .

-  Z o s ta ń  tu , w y g ra sz  ją , a  w fedy będ z ie  
tw o ją .

-  A le ja  n ie  c h cę  w ła śn ie  tego  -  rzek ł zn ie ­
c ie rp liw io n y  W ołoch  p ra w ie  z p łaczem  i ja k  d z ie ­
ck o  ta rg a ł u b ió r  i rw a ł so b ie  Włosy*

-  T a k  b ęd z ie  ja k  p o w ied z ia łem  -  rzek ł try­
b u n . -  Kto z o s ta n ie  do  k o ń c a , fen o trzy m a  d z iew ­
czynę.

-  T a  ja  z o s ta n ę , a cz e g ó ż  d o k ażę , w iem , źe 
i fy n ie  p ó jd z ie sz  i o b y d w ó ch  n a s  p o rw ie  d y sb a l. 
ja  n ie  m ó w ię  fego d la  s ieb ie , a ie  m i c ieb ie  żal.

-  ja k  n ie  c h c e sz  c zek ać , fo u c iek a j.
-  D obrze, a le  d a s z  g a rś ć  d u k a tó w .
-  Ani p ó ł n a w e t, z o s ta ń !
-  T ry b u n ie , n ie  w ary ju j 1 O g ień  d o ch o d z i do 

p rochu .
-  W idzę.
-  N ie d a sz  a n i f i l a r a ?
~  Ani jed n eg o  sz e lą g a .
-  N o, n iech że  cię  ja s n e  p io ru n y  trz a sn ą  

w  dz ień  św ię te g o  M ich a ła )  -  k rz y k n ą ł W ołoch  
i sk o c z y ł do  d rzw i.

K iedy ju ż  by ł n a  d w o rze , z a g lą d n ą ł je szcze  
do  izby,

-  N ie d a s z  an i c w a n c y g le ra . N ie p o szed łem  
jeszcze .

-  ja  tak że  je sz c z e  n ie  w y ją łe m  trza sk i, m o ­
żesz  w róó ić :

W o ło ch  trz a sn ą ł d rz w ia m i i pęd z ił, ile  m u  
dozw o liły  siły , a ż  zn u żo n y  w  k o ń c u  u p a d ł p o d  
d rzew em , s u k m a n ą  n a k ry ł g ło w ę , p o za ty k a ł u szy  
i ty lko  o d  c z a su  d c  c z a s u  p o d n o s ił s ię  c z e k a ­
ją c , k ied y  z n im  p o lec i ś w ia t w  p o w ie trze .

T y m c z a se m  p o z o s ta ły  trybun  w y ją ł z z im n ą  
k rw ią  d o p a la ją c ą  s ię  tr z s s k ę  i rzu c iw szy  ją  do  
k o m in k a , p rzy s tąp ił do  d z iew czy n y  i s z e p n ą ł jej 
do  u ch a ,

-  je s te ś  u ra to w a n ą .
D ziew czyna c a ła  d rż ą c a  p o d n io s ła  s ię  z  p o ­

s ła n ia , ch w y c iła  d u ż ą , s i ln ą  ręk ę  try b u n a  i rze ­
k ła  z e  łk an iem .

~  B ąd ź  m iło s ie rn y . Z rób  d o b ry  uczy n ek . Z a ­
bij m ię !

T ry b u n  p o g ła sk a ł ja sn e  je j k ęd z io ry  ! o d p o ­
w ie d z ia ł ła g o d n ie :

-  Nie bó j s ię  b ie d n e  dz iec ię , n ik t c ię  tu 
n ie  o b raz i.

-  C ału ję  ręce  tw o je , ż e ś  m ię  u w o ln ił od  
tych  s tra sz y d e ł, d e  u w o ln ij m ię  te ra z  o d  sieb ie  
sa m e g o  1 Z ab ij m ię .

-  M nie n ie  m a s z  s ię  czeg o  o b a w ta ć  -  od ­
p a r ł d u m n ie  R um un . -  ja  w a lc z ę  z a  w o ln o ść  
a  k o b ie ty  n ie  u w a ż a m  z a  n iew o ln ice . W  m ojej 
c h a tc e  je s te ś  i k  b e z p ie c zn ą , ja k b y ś  s ie d z ia ła  
u  s tó p  o łta rz a . N te m a sz  s ię  czeg o  o b a w ia ć  n a ­
w e t w fedy , k ied y  m n ie  n ie m a  w  d o m u ; ta  c h a tk a  
jesf św ię tą , a  k to  c ię  isd tiem  ty lko  o b raz i s to  
w em , p o ż e g n a  s ię  z e  św ia te m . K iedy i ja  b ęd ę  
w  d o m u , n ie  b ó j s ię :  o b ra z u  k o b ie ty  n ie  było  
je sz c z e  w  m a je n i se rc u . P o łó ż  s ię  n a  łó żk u , 
p rzy jem n ie  ci b ę d z ie  o d p o c z y w a ć  tam , g dzie  
p rzesz łe j n o cy  s p a ł  E m ery k  B ardy .

-  E m e ry k ?  -  z a p y ta ła  z d z iw io n a  d z iew czy ­
n a . - T o  oo  w id z ia łe ś ?  -  G dzie o n  j e s t ?  Czy 
ży je  je s z c z e ?

T ry b u n  n a m y ś la ł s ię  i n ic  m ó g ł z n a le ź ć  s to ­
so w n e j o d p o w ied z i.

-  O n n ie  p o w in ien  by ł ta k  s ię  sp ó ź n ić  -  
o d rz e k ł za m y ślo n y . -  In acze j b y ło b y  s ię  s ia ło  
w sz y s tk o . N ie p o w in n o  io  b y ło  m ieć  tak ieg o  
k o ń ca .

-  P o z w ó l n iech  p ó jd ę  d o  n ieg o , jeź li w iesz , 
g d z ie  on  jesf.

-  T e g o  n ie  w iem , a le  je s tem  p ew n y , źe  ży je  
i fu p rzy jdzie , tu  m u s i p rzy jść .

~  D laczeg ó ż  te k  m y ś lis z ?
-  B o b ęd z ie  s z u k a i c ieb ie ,
-  W sp o m in a ł c i m o ż e ?

-  Kiedy wpół umarły leżał we śnie pogrą­
żony, szeptał imię twoje, ty jesteś tą jolanke 
Brrdy, iym .aniołem okolicy*. Poznałem cię po 
jasnych włosach.

Dziewczyna spuściła w dół oczy i zawsty­
dzona szeptała:

-  Więc myślisz, że on przyjdzie?
-  jak najprędzej. Teraz wypocznij. Nie py­

taj za krewnymi, oni są już w dobrem miejscu, 
już oni nie potrzebują - niczego.

Trybun przyniósł jeść i pić dziewczynie, po­
łoży! obok książkę do modlenia i oddalił się 
od podwójnie osieroconej.

Ta zjadła kitka kęsów, pofeni otworzyła ksią­
żkę do modlenia i wśród rzęsistych łez modliła 
się, mi w końcu dobroczynny sen spoczął ns 
jej powiekach. Po iyiu strasznych zdarzeniach 
zasnęła snem niewinnych.

Za pól godziny nadszedł trybun. Spostrzegł: 
ją śpiącą. Przystąpił po cichu na palcach do 
wezgłowia 1 patrzył się długo, długo w fę nie­
winną śpiącą twarz 1 niepostrzeżenie stanęły m» 
dwie łzy w oczach.

Otarł z oczu fych pości i jakby się zląkł fego 
nieznajomego 1 cisnącego się do jego serca uczu­
cia, wybieg! z izdebki, w sieniach rozwinął gruby 
koc na ziemi, położy! się 1 marząc do północy, 
patrzał na miryady gwiazd niebieskich, a ser 
nie przychodził na jego powieki.

** *
Opuszczony pałac dogorywał tymczasem 

oświetlając strasznie całą okolicę.
Wokoło panowała ciszo, przerywana czasam 

jękiem konającego lub ochrypłą piosnką przebu­
dzającego się ze snu pijanego.

Od strony Kłauscnburga pędzi jakiś oddział 
jeźdźców drogą ku pzłacowi wiodącą.

To Emeryk i jego towarzysze. W  milczeniu 
zachmurzeni jadą obok siebie, słońce jest już 
wysoko na niebie.

~ Spóźniliśmy się -  rzekł jeździec obok 
Emeryka, wskazując na ukazującą się łunę, -  
Tam się pnti twoje mieszkanie.

Może nie jeszcze ■— odparł, wbijając ostrogi 
głęboko w konia Towarzysze ledwie mogą z nte 
dotrzymać kroku.

Na skręcie ukazała się dolina. Ujrzeli pałac 
jakby jaki zapalony stos, cały w płomieniach

jakby śmiertelnie ugodzony dzik krzykną] 
Emeryk, wyrwał szablę i popędził galopem po 
spadzistej górze f niebawem pędził po wijącej 
się w górę drodze; w kwadrans stał przed pa­
łacem.

Przy wywalonej bramie zastał na pół pija 
nego Wołocha.

-  Gdzie jest mó] ojciec? gdzie rodzina moja? 
gdzie moja narzeczona! -  krzyknął młodzian tra­
cąc zmysły: zablysh szabla ponad głową jego, 
aby spaść na Wołocha.

Ten upadł przed nim na kolana i błagał, żeby 
mu nic nie robił, że on nie mordował tych panów.

-  A więc wymordowaliście ichl -  jęknął 
nieszczęśliwy młodzieniec, upadł na szyję konia 
i płakał. — Biada mnie, biada.

Tymczasem nadjechali towarzysze jego i chcieli 
rozsiekać Wołocha.

-  Dajcie mu spokój. Wstań i prowadź, gdzie 
są pochowani. Wymordowali wszystkich, ani je­
dnego nie zostawili przy życiu] Ani jednegoI 
Oh, niech ten dzień będzie przeklętym, kióry 
wschodzi po takiej nocy.

Wołoch zaprowadził ich do wysokiego na 
sypu i ze dtteniem oznajmił, że tu są zamor­
dowani.

Nieszczęśliwy młodzian, ostatni potomek ro 
dżiny swojej, spad! z konia, jakby apopleksyą 
tknięty przy groble swofej rodziny.

Tow?;r:;ysze podnieśli i położyli go na mu 
rawii, gdzfe najmniej było śladu krwi i potem 
zaczęli kopać dwanaście grobów.

-  Zróbcie trzynaście, wykopać i mój gróbł- 
jęknął młodzieniec

Potem otworzyli wielki grób i odpowadziii 
Emeryka przemocą. Na widok fego, co tam było, 
byłby stracił zmysły.

-  Wymordowali wszystkich -  jęczał. -  An< 
jeden nie żyje...

Po chwili przyszedł jeden z kolegów do 
niego i powiedział, że w grobie jest fyiko jede­
naście Oiób

-  To jedna musi żyćS — krzyknął Emeryk 
z  rumieńcem nad.iei na twarzy. -  Kogo bra­
kuje? Mów, czy jesf między niemi dziewczyna 
jasna blondynka?

(Ciąg ialsay nastąpi).
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RENE BURES.

Zil=X...
tłó m a cz y ła  z  f ra n c t is l le p o  MARYA SEGENY.

1) »•

lggins and C®
Już d w a  la ta  up łynę ły , o d k ą d  s e n a to r  P o iv rie r 

by ły  a m b a s a d o r  p rzy  i<dnem z  m o c a rs tw  z a g ra ­
n iczn y ch , o ficer L egii h o n o ro w ej, z o s ta ł z a m o r­
d o w a n y  w  w illi sw o je j R ainey . M ogę w ięc  te raz  
b ez  ża d n y c h  z a s trz e ż e ń  w y p o w ied z ieć  ca łą  p ra w d ę  
ty c z ą c ą  s ię  tej szczeg ó ln e j zb ro d n i, ja k  ró w n ież  
p o d a ć  do  w ia d o m o śc i ogó lne j p rzeb ieg  n ie p ra ­
w d o p o d o b n y ch  d ra m a tó w , w y w o łan y ch  tą  sp ra w ą .

A z d a je  s ię , źe  ja  jed en  o b ecn ie  je s te m  w  p o ­
s ia d a n iu  tej p raw d y , p o n ie w a ż  p rzy jac ie l m ój 
P a w e ł D alto ti n ie  z jaw ił s ię  w  dniu  o z n a c z o ­
nym  i d o tą d  ż a d n y c h  w iad o m o śc i n ie  o trzy m a­
łem  o d  n iego .

C hcę  je d n a k  z a z n aczy ć , że  n ie  je s tem  lite ­
ra tem  z  z aw o d u , je s te m  ty lko  św ia d k ie m , o p o ­
w iad a jący m  z  d n ia  n a  d zień  to , co  w id z ia ł. 
W  c ią g u  tych  d w ó ch  w sp a n ia ły c h  m iesięcy , które: 
p rzeży łem  p o  w y k ry c iu  zb ro d n i, n ie  m  n ą ł dz ień  
jed en , a b y  n ie  p rz y n ie ść  ze  s c b ą  n o w ej ja k ie jś  
ta jem n icy . F a k t len , o  ile s ię  n ie  m yłę , o d ró żn i 
to  p ra w d z iw e  sp ra w o z d a n ie  o d  p o d o b n y ch  innych  
fan ta s ty czn y ch  o p o w ia d a ń , o p arty ch  jed y n ie  n a  
W yobraźn i a u to ró w .

W  tej sp ra w ie , k tó ra  w y w o ła ła  c ie k a w o ść  
św ic fe  c a łe g o  i k tó ra  je sz c z e  d o tąd  z a p o m n ia n ą  
n ie  z o s ta ła , w  tej sp ra w ie , g d z ie  s z la c h e tn o ść  
n a jja s k ra w s z a  p o łą c z o n ą  z o s ta ła  z  n a jd z iw acz  
n ie jsz ą  z u c h w a ło śc ią , p u b lic z n o ść  s a m a  p ro w a ­
dzić b ęd z ie  c o d z ie n n ie  śledz tw o .*  iak , ja k  ja  
n ieg d y ś  p ro w a d z iłe m  je  z  n ieo d ża ło w an y m  
P a w łe m  D złfonem .

Paweł Daltou.
ju ż  d a w n o  b a rd z o  n ie  sp o tk a łe m  s ię  z P a ­

w łem  D&łtonem, k ie d y  p ew n eg o  d n ia  p rzy p ad ek  
P o łączy ł n a s  n a  b u lw a rz e  w ło sk im . Byl ło  po- 
flodny  d z ień  lip co w y , n ig d y  n ie  z a p o m n ia n y  d la  
•Jnte. O d la t k ilku  p o d ró żo w a łem  b ez  p rze rw y . 
N ag ła  śm ie rć  ro d z ic ó w  i s tra ta  u k o c h a n e g o  b ra ta  
W ą c tła  m n ie  b y ła  w  ta k ą  ro zp acz , ż e  m o n o to n n e  
życie  m o je  w e  F ran cy i, s ta io  s ię  d la  m n ie  n ic  
do z n ie s ie n ia . B y łem  b o g a ty , p rzed sięw z ią łem  
* ię c  d a le k ą  p o d ró ż  n au k o w ą .

P rz e b ie g ie m  c a łą  A frykę, b y łem  w  C h inach . 
w  T ra n s v a a lu  n a ra ż a łe m  sw o je  życie , p rzez  
nudę w ięce j, n iż  z p rz e k o n a n ia  s ta n ą łe m  
Po s tro n ie  B o eró w , W  k o ń cu  p o w ró c iłem  d o  
P a ry ż a , zn u d zo n y , o b o ję tn y  n a  w sz y s tk o , ta k  
sa rn o  p ra w ie  ja k  w  d n iu  m o jeg o  w y jazd u . Zna- 
j*złem  s ię  w  P a ry ż u  sann, b ez  rodziny  i p rzy  
incióS. jed n i zap o m n ie li o  m nie , d rudzy  u m arli.

S zed łem  w ię c  b u lw arem  z a d a ją c  so b ie  py 
*»nie, g d z ieb y  p ó jść  n a  o b ia d ?  P y tan ie  to  co- 
dz ien n ie  d ła  c z ło w ie k a  sa m o tn e g o  p e łn e  je s t 
n ie sm ak u  i w strę tu . N sg le ,u jrz a łe m  p rz e d  so b ą  
cz ło w iek a . C zło w iek  ten  byl szczu p ły , m ały , 
W ygolony s ta ra n n ie . N a g ło w ie  m ia ł d z iw a c z ­
nych k sz la h ó w  k a p e lu sz  o  m a le ń k ie m  rondzie .

S ta n ą ł  p rz e d e m n ą  i rę k ę  w y c ią g n ą ł d o  m n ie .
-  Y d llo rb e ł Mój s ta ry  Y a llo rb e ! -  z a w o ła ł

* P ra w d z iw ą  ra d o ś c ią  w  g ło sie .
U śc isn ą łe m  m a c h in a ln ie  jeg o  rę k ę  i sp o jrza - 

’*m  n a  n ieg o  p o d e jrz liw ie  i n iech ę tn ie .
~  N o l -  d o d a ł żyw o . -  W idzę, ż e  je s tem  

**nuszony p rz e d s ta w ić  cl s ię . M ój k o ch an y , p rzed ­
staw iam  c i w ięc  tw o jeg o  d a w n e g o  p rzy jac ie la  
'o w i* , D ałtona.

P a w e ł Dfilion 1 B ył to  jed en  z  m oich  k o leg ó w
* S ain t-C yr, którego kochałem  najw ięcej. Po 
Jtaech m iesięcznej służbie  w ojskow ej podał się 
Pewnego dnia do dym iryi, a potem  w iódł naj- 
J^ntyśliczniejsze życie. Od kilku lat życie jego 
ty to  szeregiem  sza leństw , aw an tu r i zuchw alstw  
PżynSonych z  całą pow agą, z św iadom ością 
Iż ltn n ą  krw ią. Nlewiem, czy znajduje s ię  na 
p i e c i e  drugi człow iek, rozm iłow any do  tego 
Ropnia w  drażliw ych, n iebezpiecznych syłua- 
~yach i n iebezpieczeństw ach |a k  on. I niew iem ,
1 je s t ró w n ie ż  d rug i, k tó ryby  z ty ch  karko - 
■°'rir.ych p rz e d s ię w z  ę ć  w y ch o d ził z a w sz e  tak  
c*ysto  i c a ło  ja k  D tihon.
2 M usiałem  przyznać, że nie zesta rza ł się  wcale., 
^ c h o w a ł  jak  daw niej, jasn ą , pogodną tw arz, 
"^której błyszczały żyw e, chciw e przygód i życia 
;^ s y- Choć byl m ałego  w zrostu  daw ał w rażenie 
p  i niezw ykłej energii.

i

P a trz a łe m  n a  n ieg o  z  p rzy jem n o śc ią . S zczu ­
p ły, w y tw o rn y , s ta ra n n y  w  u b ra n iu  ie ż ą c em  d o ­
s k o n a le  n a  jeg o  sz e ro k ic h  ra m io n a c h , p rzy jac ie l 
m ój p rz e d s ta w ia ł s ię  b a rd z o  k o rzy s tn ie  i g o tó w  
b y ł s ta w ia ć  czo ło  św ia tu  ca łem u .

-  N ie p o z n a łe m  c ię  od  razu , b o ś  zgo lił 
s w o je  w sp a n ia le , b o h a te rsk ie  w ą s y  -  o d p o w ie ­
d z ia łem  se rd eczn ie .

-  N ie u czyn iłem  lego , ab y  iść  z a  m o d ą  -  
u śm ie c h n ą ł s ię  iron iczn ie . W ąsy  zg o liłem  d la  
lego , ź e  lep ie j n ie  m ieć  ich  w ca le , k ied y  się  
c h c e  p rz y p ra w ia ć  fa łszy w e .

P a trz a łe m  n a  n ieg o  zd u m io n y , n ie ro zu m le jąc ,
-  je s tem  d e tek ty w em , roój k o c h a n y  -- rzucił 

n ag le , z  b ru ta ln o śc ią  p raw ie .
-  D etek ty w em ?
M ój p rzy jac ie l, P a w e ł D ąlibh, d e tek ty w em  1 

W strząsn ą łem  s ię  m im o w d i, M iałem , ta k  ja k  
w ie le  łudzi w ro d zo n y , n iew y t ó m ze z o n y  w strę t 
d c  po iicy i. D aiton  ty m czasem  w p a try w a ł s ię  
w e  m n ie  ro zb aw io n y m i, śm ie jącem i s ię  oczam i.

-  O to co  je s l n a z y w a ć  rzeczy  p o  im ien iu  -  
w y m ó w ił w  końcu . -  G dybym  ci p o w ied z ia ł, 
ż e  je s tem  d y rek to rem  T o w a rz y s tw a  lg g in s  a n d  
Co. in acze j b y ś  to  p rzy ją ł. S p y ta łb y ś  s ię  iy lk o : 
• lg g in s " ?  co  to  ta k ie g o ?  1 n aw e t n ie  cze k a łb y ś  
m o je j o d p o w ied z i.

-  T y m c z a se m  je d n a k  py lam  s ię :  . lg g in s 8 ? 
co  to  tak ieg o  i d o b rze  n a d s ta w ia m  u szy , ab y  
u s ły sz e ć  tw o ją  o d p o w ied ź .

-  ja  c i w ię c  o d p o w ie m : lg g in s , to  cz ło w iek  
n ad zw y cza jn y , u m y sł n ieco d z ien n y , cu d o w n y . T o  
lg g in s  i ju ż . O dzie  o n  s ię  ro d z ił?  N iew iem . 
P ra w d o p o d o b n ie  je s l A m ery k an in em , a lb o  A n­
g lik iem .

-  je?kio? N ie w ie s z  n aw ef do  jak ie j n a ro ­
d o w o śc i n a leży  tw ój w s p ó ln ik ?  B o  io  je s l tw ój 
w sp ó ln ik , p ra w d a ?

-  T ak . je s t o n  m oim  w sp ó ln ik iem . A lbo 
w ła śc iw ie  je s t p rzec iw n ie . On je s t lg g in s , ja  z a ś  
. a n d  C o". -  jeg o  n a ro d o w o ść  z a ś  w c a le  m n ie  
n ie  o b ch o d zi. O n m i d w a  ra z y  u ra to w a ł życie  
i to  w  n a jg o rsz y c h  o k o lic z n o śc ia c h . lg g in s  je s t 
n a ju czc iw szy m  cz ło w iek iem  p o d  s ło ń cem , je s te m  
jeg o  p ew n y m  ja k  s ieb ie  sa m e g o  i to  m i w y ­
s ta rc z a .

-  T a k , io  m i w y s ta rc z a  ~  c ią g n ą ł d a le j 
z  le k k ą  iry tacy ą  w  g ło sie . -  L udzie  n iew d zięczn i, 
n ie  z a s łu g u ją  n a w e t n a  p o g a rd ę . P o z n a łe m  Ig- 
g in sa  w  A m eryce, o d n a la z ła m  g o  trzy  la ta  tem u 
w  P ary żu . O rg a n iz o w a ł w ó w c z a s  sz e ro k ie  p rzed - 
s lę b io rs tw c . A gencyę po iicy i p ry w a tn e j. O h 9 n ie  
m y śl an i n a  ch w ilę , ź e  to  było  c o ś  p o d e jrz a n e g o  
i n iep ew n eg o . -  N ie! N te ł T o  w ie lk a , w sp a n ia ła  
a fe ra  a m e ry k a ń sk a . P o p ro s ił m n ie , a żeb y m  n a ­
le ż a ł d o  lego ,. P rzy ją łem  b ez  b a d a n ia  tę  p ro p o - 
zy cy ę  i darem  n ie  ż ą d a ją c  k w itu  o s ta tn ie  p ie­
n ią d z e  ja k ie  m ia łem . O io  w sz y s tk o !

-  1 n ie  ż a łu je sz  n ic z e g o ?
-  Ż a ło w a ć ?  -  ro z e śm ia ł s ię  zu c h w a le . -  

Ż a ło w ać  c z e g o ?  W iodę ży c ie  o  jak iem  m arzy ­
łem  zaw sze .-. W ieczn y  n iepokój... i w ieczn e  n ie ­
b ezp ieczeń stw o . -  O tl s łu ch a j, k ilk a  dn i tem u  
w strz y m a liśm y  o h y d n y  sz an taż ... m ło d a  d z iew ­
czy n a  i b rzy d k i Jak iś  jegom ość ... h o 3 h o l  w s p a ­
n ia ły  s z a n ta ż  z  rew o lw erem  w  ręce.*

-  A h l -  s z e p n ą łe m -  z  rew o lw erem  w  ręku...
-  j u t  cłę m am , m ój k o c h a n y  -  ze  w o ła ł 

D n lto n ł -  W idzia łem  b ły sk  tw o ich  o czu  i c h a ­
rak te ry sty czn y  ru ch  nozdrzy ... to  s ą  o z n a k i n ie ­
om ylne... W zięło  cię... n a le ż y sz  do  nas.,.

-  Co z a  sz a le ń s tw o !
-  N ie. je s te ś  m a ję tn y  i n ieza leżn y . -  N udzisz  

s ię  ~  p ra w d a ?  Z ab ie ram  c ię  z e  s o b ą l
-  A co  p o w ie  IggiiBS? -  zap y ta łem  ż a r tu ją c  

jeszcze .
-  lg g in s  n ic  n ie  po w ie . W  n a sz e j sp ó łc e  

k ażd em u  w e łn o  d o b ra ć  so b ie  w sp ó łp ra c o w n i­
k ó w . W y sta rczy , ja k  z o s ta n ie sz  p rz e z e  m n ie  
p rze d s ta w io n y . -  B ęd z ie sz  so b ie  d o  w o li o b ie ­
ra ł in te re su ją c e  c ię  sp ra w y . -  N o c ó ż !  rzecz  
p o s ta n o w io n a  ?!

-  Nie.
-- T a k . Daj m i sw ó j a d re s . P rz y  p ie rw sze j 

c iek aw ej sp ra w ie  te leg ra fu ję  p o  ciebie.
-  N ie p rzybędę .
-  P rz y b ę d z ie sz  -  rzuci! D aiton k ró tk o  o b rzu ­

c a ją c  m n ie  iro n iczn em  sp o jrzen iem .

Z b ro d n ia .
W  d w a  dn i p ó źn ie j p rzech o d z iłem  n a  bul- 

w s iz e  M on tm arfre  p rzed  k am ien icą  w  k tó re ; 
m ie śc i s ię  red a k e y a  d z ien n ik a  .B u rz y " . P rz e d  
re d a k c y ą  s ta ł  tłum  zbity , p rz y g lą d a ją c  s ię  w ie l­
k iem u  d rab o w i w  libery i, k tó ry  n a g le  u k a z a ł

s ię  w  o k n ie  p a rte ro w e m  i k fó ry  trzym a 
ją c  o lb rzym i p e n d z e l w  rę k u  za b ie ra !  s ię  do  
w y p isy w a n ia  n a  o k n ie  o s ta tn ic h  w iad o m o śc i 
dn ia .

D rab  d łu g ą  ch w ilę  z  m in ą  b a rd z o  w a ż n ą  
i p e w n ą  s ieb ie  czy śc i! p en d ze ł, n a s tę p n ie  u m a ­
c z a ł go  flegm atyczn ie  w  s ło ik u  z  fa rb ą  i p isa ć  
p o w o li z a c z ą ł:

P a n  se n a to r  E u s ta c h y  P c iv rłe r...
T u  p rz e rw d . Z eszeB ł z e  s ‘o tk a , sch w y c ił 

śc ie rk ę  w y łaz! z p o w ro tem  n a  o k n o  i s ta ra n n ie  
ś c ie ra ć  z a c z ą ł n a p isa n e  ju ż  s ło w a .

S z m e r p o d n ió s ł s ię  w  tłum ie . W ielki d rab  
p o z w a la ł so b ie  ig rać  z c ie rp liw o śc ią  poczc iw y  ćn 
b u rżu jó w ,

-  S łu c h a j-n o , s ta ry  ~  w rz a sn ą ł ja k iś  u licz ­
n ik  -  z a p o m n ia łe ś  aitab& fu?)

A le d ra b  d a ie j o c z y sz c z a ł o k n o  n ic  z w ra c a ­
ją c  u w ag i n a  o to czen ie . W  k o ń cu  p o d ją ł pen- 
dze l i p is a ć  z a c z ą ł p o w o i', z  n a m a sz c z e n ie m :

P a n  se n a to r  E u s tach y  ?o iv rie r...
-  D l e j ,  d sle j... w rz e sz c za ł u liczn ik .
Z d a ją c  s ię  n ie  s ły szeć , fa g a s  u p ię k sz a ł te raz

sw o je  litery , d o d a w a ł k ro p k i, z a k rę ty  i p is a ł  
da le j; zosta ł... znaiczony ... z  g ard łem ... podcięfem ...

1 z n o w u  p rze rw a ł, p rzechy li! u p a rc ie  g łow ę, 
co fnął s ię  k o rp u se m  i w p a try w a ł s ię  z  lu b o śc ią  
w  s w o ją  p ra c ę  I p o  ch w ili u m ieśc ił n a  końcu  
zd a n ia  o lb rzy m ią  k ropkę ...

jn ż  te ra z  tłu m  n ie  p ro te s to w a ł.
-  Z am o rd o w an y  l .. .  P o iv rie r  zam o rd o w an y ....
W szy stk im  p ra w ie  b y ło  zn a n e m  im ię tej s ła w ­

ne j o so b is to śc i, b y łeg o  m in is tra  s p ra w  c a g ra n lc ż  
n y ch . K im  by ł m o rd e rc a ?  I ja k iż  m ógł b y ć  po w ó d  
z p re d n i?  C zy by! lo  m o rd  po lityczny , czy  leż  
ja k a ś  z e m s ta  o s o b is ta ? !  W  jednej m inuc ie  p o w ­
sta ły  ró ż n o ro d n e  sp rz e c z n e  p rzy p u szczen ia ... 
T y m c z a se m  d ra b  p isa ! dc lej.*

./.W  sw o je j w illi „B zó w ", w  R aney...

...C órka jego... p a n i B eaum on i... le ża ła  przy  
nim  n iep rzy to m n a  z  k u lą  w  czo le ... Is tn ie je  p rzy ­
p u szczen ie ... p o d w ó jn eg o  sa m o b ó js tw a .

P o d w ó jn e  sa m o b ó js tw o  1 W  tłum ie  za sz e m  
ra to  g roźn ie ... Z n o w u  ja k s ś  sp ra w a , k tó rą  zec h c ą  
s tłu m ić , b o  z m a riy  by ł w y so k ą  o so b is to śc ią  
z n a n ą  w  m ieśc ie . Ł a tw o  o rzec  ł s a m o b ó js tw o I Ate 
d tezeg o  se n a to r  P o iv rie r  m ia łb y  s ię  d o b ro w o l­
n ie  p o z b a w ia ć  ży c ia  ? ł l

U lib e ro w an y  d ra b  z la z ł z  o k n a  i zn ik ł n ag łe  
ja k  k ró l p o  u z y sk a n iu  z w y c ię s tw a . T łu m  s ta ł 
d a le j p o d  o k n e m  o c z e k u ją c  n a  d a lsz e  w y ­
d a rz e n ia .

P rz e c z u c ia  te  n ie  by ły  m ylne. P o  upływ ie, 
p ię tn a s tu  m in u t d ra b  u k a z a ł s ię  z  p o w ro tem  
i w la z ł z  p o w o ln ą  o s tro ż n o śc ią  n a  o k n o . Wyr? - 
ch o w a n y m  ru c h e m  u m a c z a ł p en d ze i i k r e ś l i  
d a le ] :

...Z na lez iono  m ło d eg o  s łu ż ą c e g o  b e z w ła d ­
n eg o  w  p rz e d p o k o ju . S tan  jeg o  n ie  je s t jed n ak  
g roźny . P a n i  B eau m o n t z a ś  o d d y ch a  jeszcze .

G o rączk a  o p a n o w a ła  tłum . I b y ło b y  m o że  n ie  
o b e sz ło  s ię  b e z  in te rw en cy i po iicy i, k iedy  nag le  
d rzw i red ak cy i o tw o rzy ły  s ię  z  ło sk o tem  i n a  c h o ­
d n ik  w b ieg ła  w y jąca  frandfc g azec ia rzy , n io są c a  
s to sy  d z ien n ik ó w , w rz e sz c z ą c a  na  ca łe  g a rd ło  :

-  B u rz a ł K upu jcie  .B u rz ę " , D ram at w  w illi 
B z ó w ł N ow e szc z e g ó ły  ł

W  m g n ien iu  o k a  w sz y s tk ie  e g zem p la rze  
ro z c h w y t3 n e  zo s ta ły . P o ch w y c iłem  ró w n ie ż  je ­
d en  n u m e r i w p a d łsz y  w  za g łę b ie n ie  b ram y  
Cżyfać zaczą łem . K iedy o d w ró c iłem  je d n a k  p ie rw ­
sz ą  s tro n ic ę  u jrza łem , że  w sz y s tk ie  sz p a lty  z r -  
ję te  by ły  n a s tę p u ją c ą  re k la m ą ;

1GGINS AND C®

W yśw ie tli ta jem n icę  c a łą ł

lg g in s  w id z ia ł tru p a  n ie z n a n e g o  c z io w ie k a ll

D laczego  p o  p rzeczy tan iu  tych  k lik u  s ió w , 
w sk o czy łem  do  p ie rw sze j p rze je ż d ża ją c e j d o ró żk t
i k a z a łe m  s ię  z a w ie ść  d o  d o m u ?

W  d o m u  z a s ła łe m  d e p e sz ę ;
-- .C z y  c h c e sz  p rz y b y ć ?  S p ra w a  P o !v rie r -  

D ałton".
B e2  n am y słu  z d e cy d o w a łem  s ię  p rzy jąć  w e i  

w am c.

C543 dalszy nastąpi*.
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I  fittJ się sptiiiricgllfiraj, a tu  listopad s i lh a  si) 
j i i  ko tańcowi, następcy M a u r „Nowcśei Miasto* 
TBangch ' należeć bądzl.e ja,'- do grudnia. Trzeba zatem 
jrzjgutow ać swojo nogi. kto ra i Weronikę, której na 
imię Katarzyna lab te ł sa połowicę fJaatropkę, thcącą 
swemi dolneml odnóżami przyczynić się do urs^dseata 
„Gwiazdki* dla dsleei górnośjąskich. D m a n ę  Jea  
weszła dzid n nas w  modę, Urządza się ją tak  w do- 
n»«B> prywatnych w  dni familijnych uroczystości, jak 
! m  dochód różnych fJsntropijnyeh przedsiębiorstw, 
wychodząc z stłołenia, Ze poły&ezno p o g n a ć  się łączyć 
s przy jarcem . Gd czegóż sr« ss t| dw Pan B sg czło- 
włokowi negi?,., Niechaj i oni’ swą pracą przyczyniają 
się do ogólnego dobra, zwłnsssiss te  równie dubne 
mołna ocierać łzy afcsscs^iiwy® rękami, jak i nogami.

Na odnóła g ó m  i dolne zwraca miodu Polska 
wielką uwagę I otacza jo pwezołosltośeią. Ośmiogo­
dzinny dzień pracy ma aa  so k , by się ręc" zbyt sie 
smęezyły, od tego chronią nogi urzędowe samochody, 
którymi rozbijali się dotąd różni maiojsi I więksi dy 
g n ita m , tak  cywilni, > A  i w irk o w i. Kros taran po* 
iotyła dopiero oszczędnościowa gospodarka miafcstra 
Michalskiego, który jest zdania, te  pri-i.h .drka pie­
sze wpływa bardzo dedatnio na zdrowie i apetyt, a z v  
tom 1 na hnmor, poza tom chroni od wypadków, m  
jakie nnrateni są tak często automobiliśei. Mozaa za­
tem zapełnia słusznie powiedzieć, to  „M /iustsr Mi­
chalski postawił Polskę sa  nogi*. Wdzięczni mn rą 
a togo powedu szewcy^ gdy t zwiększy to ich klien­
telę, ssalflłj • »sś ci, którzy przyzwyczaili się obwozić 
w samochodach swe cislste,,

Poza „K atarzyn^  feędslsmy mieli Sakia i wigll'ę 
św. Aadrsojs, z którą połączone jest doroczna „lanie” , 
celem przokcnąnia się, co nas czeka w pr^yszkici.
Naloty zewom postarać s!ę o uotjzeŁne w tym celu
materysły, zatem o wosk lab ołów, i preystąpfć z ca­
lem naboieńatwem dc tego rodzinnego akta, w któ- 

biorą ndsinl tak m ęisz jiu :, jak i kobiety. Nio 
s z H y  tak ie  zbytnio brać sobie do sarna jeśli L m u ś 
li .  je się figo, jest to bcwlim bardzo smzożny l i;drcwy 
południowy cttob, którym wszyscy s^estoją nas stale 
! bardzo obficie.

Lanie” , urządzane dzwnlej w przeddzień Greeny- 
Attdrzeja, a powtarzano w w.eezór wlgł- 
spopulsryzowalc się 1 o d sy sa  się tak ie  
porach, ehoć w nieco smtanionej fermie.

»
stośeł św. 
HJny, dziś 
I w innych 
Jest to tak 
obejdzie się

zwane „lanie na sneho”, przy którem
boa wosku i ołowiu, wystarczy dobry kij, 

alhf! nawet i sama ręka. Podobne dwa wypadki, gdzie 
ręka wchodaiłtt w grę mleLśmy w ablogłym tygodnia 
w Krakowie I Warszawie, jak gdyby na stwierdzenie 
iłów Sinusa) p i t s jn ł i ; „D ii Polaków ojefae Kraków, 
a Warssawf, matka” ...

I  tn  I t a c  czynnie zaatakowane były jednostki ze 
świata dziennikarskiego z tą  jednak różnicą, te  war­
szawski „przedmiot lania” w całej pełni sobie na sie 
sa^n ty ł, krakowski stał się zai o tiu ą , oizsy&njąaą to, 
o eo bynajmniej nic prosił, a co, wedle tóg>7 -wyjciSaSa - 
nia z jakie™ spotkaliśmy się przy cm*wianiu t ł t p  faktu 
nalegało się w łaśc iw i kemu lanemu.

Stało się z nim to, eo się fiztajt codziennie w ku­
chni restauracyjnej. Jidna  i ta  s m a  potrawa, ale s roz­
maitymi s i suw!, ró ine nosi answfska. wiadomo zaś ka- 
idem u^choć sie jm t kucharzem z anwedn, *1 dobry 
sos poprawis acitó, lichy zaś lnb atowlrScIwió dobrany, 
psuje smak s a j lo ^ e j .  I  włafmie w manipulowania 
z sosami powinno się byś bardao ostrożnym. Krakow­
ska „ofiara" otrzymała potrawę jnż gotową, w fcnnlft 
komunikatu jednego z kom isariatów  polioyjsyah, do­
robiła do niej tylko swój sss, a ten widocznie Intere­
sowanemu sie smakował, skoro, aie CKiająe m  v?i- 
żillę św- Audrzeja, zstrz ł się zaraz do lenia i to, nie 
badając, kto winę ponosi, Iocj kto mn wpadł pierwszy 
pod rękę.

Ta krakowskie „lasie* jss t god&e napiętnowani*, 
świadczy bowiem o wlelkiem obsi£enm kalŁsr? aassego 
społeczeństwa, na któ<:ą, jak zapowiadano, wojna świa­
towa mfóift ry y ^ m ć  bardzo dad&tni wpływ.

O „haktóh11, jakie poasł Dąbal zbkra w  dowodzie 
uznania ca różnych urządzanych przsz się wieoaeh, 
nie wsgtcmlssmy. Doszedł on do przekonania, te  polskie 
spo!eec( ń3two jest bardzo nieknl uralne, «\or§ nie embio 
fis robi z postanowień praw fyth , dotyczących niety­
kalności osoby poselskiej. Pociechą jest d i i i  „jedno­
głośne” współczucie, z jakiem się spoty<ca v/ .r  ^yia 
liinbie, liczącym, nrósz niego, jednego jedynego salonka. 
O licznych „zalaniach” , z jnkkm i spotkać się n  >.

nawet w  niedziele I święta, kiedy obowiązują przepisy 
abaty£oneyi od Sej procentowy ab rsdzsjów alkohola,
rówolst mowy być nie mołe, należą bogiem one do 
trudy??!, stojącej w ścisłym zwiąsku z staropolską 
gościnnością, z k tó n j sn«ai jesteśmy jn t w całym 
3wiodę £ dlatego to tsvj chętnie odwiedzają ta s  wy- 
eieezki chcących w  tani sposób sgzslć swe prłgr.ianlf: 
i złożyć sam przy tej sposobności dowody swej są­
siedzkiej p -ry ja ittl Po gdrńsklsh dsisnaikunach sujio- 
■wiedziały swe przybycie wycieczki a S& egain i Ka­
rn e m u , tak diłlsko doszła ju t  bekiem nasza sh m ,  
sfery decydujące sinuszone jednak bySy prosić o oiio- 
ienie h h  do pełnego lata, a to z po wcrla ^»tastr<.2y 
opełowej. A ehybs nie m etsu p!.3V?oi.ó m  to, aby u tw; 
zaziębił się gość z głębi Afryki, a nie ^Icdomo, esy 
centrala? ogrzewanie prsy pomocy wyrobów fabryki 
cKr»kUdt* n  Pedgórzn, odniosłoby swój skafeok, 5Si 
mową porą możemy przyjmować jedynie wycieczki 
Biklmosów, a I taka jest podobno vt drofos, wioząc 
nam w darze -wlelsryba, który1 stanowić będzfe ozdobę 
sadzarrM fie plantach Inb.„. puszczony ceot^nle na pa* 
■sek, ze rccględu na kat58trr.fal.cy tłuszczó w w K ra­
kowie.

W  awiązim z tem! w&yfomi atei otw arde nowej 
w  przywróconym do ppr.ądkn kosztem 

miasta g n a ih n  Śt^rogo Teatrtt. Orytatiśmy w jedaem 
s naszych pism codziennych, entazyas^yezcy artyknl 
na ten temat, wyratnjąey radość, śs  Kraków zynkajn 
lekcil prawdziwie po enropejskn urządzony, et. ulstw i 
nam przyjsaowanie obcych geóci. Nowa przedsiębior­
stwo ga&frs&emicsne, które a okszyi p^ś^ięsenia zło­
żyło między in aea l pięć tysięey marek „na frabkę dia 
OBserwi'oryum ssiironemicsnego” , p r a s u j e  pod kie- 
runklen spółki, złołonej s  siódm a osób. Si^re przy­
słowie powiada wprawdsta, „gdaie feacharcs n s M ,  tam 
nieras so js-VJ,r. fu p m c le t nie mc one aAstasow^nia, 
detyesy bawiozn fifieharos I żąda w y n ś ile , by ich było 
sześć. Tutaj srdefcą d» rpólki es^bntkl rodzaju 
męskiego, a tc  jest ich aledmin, a s ió d m śa  byłe zawsze 
szczęśliwą liczb), ssomn dali wyraz fiyd^S, nabierają? 
ją  dia siebie, do nowego ąrzedsiębiorsfws przystoso wać 
się ditja raczej »7?leto utworzone |rsys'iOwIe: „G iiio  
Aadmltf gsspeiarsy , tam się debrze darzy0 .

Dracaysteść pożwIęoasJa mewo fltWartego lokalu od- 
byłs nią rr sposób bardze podniosły, pozoita^iająs 
n nor-ostników dingotrwale wspomnienie. O nastroją, 
jaki tam panował śwlsdczy notatka atleje dego hisso- 
ryegrafa, który w swych zapiskach^ przsznieaoayah 
dlir ponozenla potomnych o naszych stosankach, za- 
znac^yi;

„Potrawy, w iyriąfiieale, padanie, cmasta
ŚIT./bfcrss, jednak stonk się ojcowie miasta...
I  chi*iai tu  ląd s ta łj, widziano ocoby,
Okazujące shłonnoóć do morskiej choroby” .,, 

co zresztą mota* także I tem Uómaczyć, że obecni* 
przypadłości, wywołano kołyssalsm się okręłs na fa- 
lsfih m orckM  są bardzo w  modiic, kntdy by wis na eo& 
głowę nabitą konfersncyą która zaj­
muje się m brojenlem  jedynie n ;  morsa, A a-:r7k;-ńjkS 
fabrykaiii; samochodów, F^rd, oświadczył gotowość za- 
kopienia floty wojennej całego świ&ts, cis po sonach 
starego łe h z s , z zapewnieniom, to  matory^łn u ty js na 
wyrób snin^ehedów i narzędzi rolniczych, ewentualnie 
w rszls potrzeby odsprzeda z powrotom 'okręty inte­
resowanym, rozumie się, po wyższych cenach, o ile 
tym cahsw  doszli dc przekonania, Ż3 roacrojenle ze 
-7iględ® na własne bezpieczeństwo na razie nie ma 
senan.

Nawiązując do owego częstego odwiedzania ^aS 
przez różnych zagranicznych g eśd , warto aaznuezyó, 
ie  dslwnió bardse wygląda owa staropolska gościnność, 
z jaką ich podtjmajomy, w zestawienia z sirghm l, 
a  ooraz boi^śnlcjBzeml navzskani&rsl na biedę, jska san 
gniecie, a folgować ani in ss  ale chce, gdyi w iadan 
spesób nie m etsa  znaitłó  kopyta, ns którem dałoby się 
„ruibić” ów slaaay bnt. Occy goście, podjadbzy sabie 
1 podpiwszy, odnoszą *v?ttt4uic, te  dzieje się nam bar­
dzo dobrze, gdy tymczasem, jako sa n i wiamy najlepiej, 
tak  nio jest. Być może, te  w myśl przysłow ia: „Jak 
d ę  widzą, tak  clę plsv.ą“ mogłoby jtp wply oąć na po­
prawienie naszego hrsdytn za granicą, ba prnecisź d sb - 
dowi, goniącemu ostatkami, n ik t d c  nio potyozy, ale 
do tfgo  trzeba byłoby odm cdzla csollstoścl, mających 
większe w  świecie feaacseató, n il  owe, która nas na­
wiedzają. Pń5?ząe na nasze wysiłki w $odeimcw»nia 
obcych przybyszów, prcypemicamy ssbła mlmowoli 
owrgo IwEliinia. s tó r j  ntżjąs ja t  dłagó\r po aszy, sa- 
poiyćza się jeszcze, aby arządzić wapanltły bankiet, 
mający ratować jogo opinię w  oczach tg iU  w myśl 
zasany; „Zastaw się, a postaw s lę l” ...

Pcctawi się. r-h na azss krótki, pot«m zaś gruchała 
na siemię, aby z niej ju t  nigdy nie powstać.

W  duiszym ciąga dowiadujemy się z irilendarza, 
który w t y a  hictUina się nic m i;„ in  to nie prze­
powiednia nKtecrdoglćsna, łe  na dzień 6 gradaia przy- 

napadają  imieniny św. Mikołaja, t«m rtę rółniąeego od

nic£ttórych nassyca urzędników, łe  lubi dawać poda 
m aki, u ftte brać. A l; tak  było w przedwojennych 
czasach. 'W jjesna zawiemshs zamknęła prcod Świętym 
Dobroczyńcą nazzs granice, obawiał się zresztą, aby 
go przypadkiem nie postawiono przed komiayą asente- 
rnnk?wąr 1 nie wysłano na „pole chwały” , skąd bar- 
i i e  łatwo dostać się do wiecznej ssczęśliwcści. O u t  
nie powinien się Hw. Mikołaj poprawić i wskrzesić d a ­
wne tradycye obsypywania nas pod&mcksmi, o ilr. 
oerywiśdo nie stanie suown ua przeszkodzie w yiokeśc 
eta wwozowego i opłat k&hjowych. Dałoby się to 
wprawdzie ominąć, wybierając drog? powisersną. aie. 
pa niefortuanej wyprawie <x-króla Kzrole na W ęgry, 
stracił nawet św. Mikołaj zaufanie do kcmnalkacyi sa 
molotowaj. Poza tom musi się e u ć  na osfroincści, ab> 
Go nie posądzono, łe  ewo „podarunki* przywozi do 
nas w  tym  fala, ?,by jd puieić &b pseek. W  kfeżdya?. 
mało .-raco v? dnin 3  gradaia niach hołdy sięgnie poc 
pednsekę, zaglądnie pod łóżko, rzuci okiem na ssbfkf 
nocną, a maco znajdzie coś, esage się nie spodziewał, 
a co uradajc jego serce bardzisj, nfi wymiar przypa­
dającej nań daniny pińitw ow ej. Kronikarz oesoktjo 
.niecierpliwie owego dnia, spodziewając się, łe  ósm? 
Mikołaj wojenny będsle mołe dlań iycsllw sey, n ił po 
przednie. Ńn wszelki wypada* źr^oja sobie przygoto­
wać w erjk  na pcdarankl, a gdy nadzieje zawiodą, 
diie go mołna sarzeisó , a dziś worki są wysoko no­
towane, i aiycknć w ten sposób fandasze na pokrycie 
kosztów -zbiiżającyeh ;io d» nn? u ie lu m  krokiem św iąt 
Bosego N trodzcata.

Oj, to S y lą ta L . A t się człowiekowi ilm n t robi 
na Ramo Ich wspomnienie, u  imy n rsędn raz przyjdsie 
nam się tam^ć w w o jean m  czasie opiatkiem, o lic 
oczywiście ud-, gię go kom at zdobyć, »o l o nie dziś 
tandno. Jeazeze rok tama wetcez pocieszaliśmy się myślą, 
płacąc sa kilogram karpia d wieście czterdzieści marek, 
5e to jnż po rac ostatni, gdy ł „aastępoe S ylęta będą 
ifonowezs bpsze*. I  bynajmniej nie pomyl i im y się, 
jeśli bowiem zwałymy^ że prses przeciąg tego rek s 
marka straciła mniej więcej pięotekrotnta na swej war- 
tsś^I, chiąs aię w wieczór wigilijny delekto wać rybką, 
trzeba będzie sa kilogram zsphc.ć eoaij naiej :ystą i 
pięćcot m itel:. Ponadto wiadomo wszystkim z zoologii, 
nawet jednootkom o domewem wyksitatcenin, że ryba 
lnb! pływać, ale tylko w  r,taah  żywym we wodzie, 
gotowana z»ś inb smalona w innym ił/n ie , w ssese- 
góiaości saS w  soka winnych jagód. Kto więc uba 
u stan swojsgo zdrowia, a, szanując tradycyę, z«faa- 
daje sobie rybkę, mnsi się eo ipso po*tar»Ć I o js s ą i  
butrlezyaę, nie mówiąc już o tem, łe  potrzebny j e r  
i pewien „w stęp” , aby nabrać apetytu. A  tc wszystko 
rhzem wzlą 173157, prsekraeza stanowcza siły kieszeniowa 
umysłowo pracującego inteligenta, zwłaszcza, gdy się 
•:.waf.y, że święta Bołogo Narodzenia, przypadają jak 
ma słońó, przy hońcn zcesiąss, gdy prawie w całym 
fersjn widzialne jest „Tuycłne zaćmienie kieszeniowe” . 
Jeśii a tś  dodamy dc tego, łe  każda szanująca aię W e­
ronika nie ąrseśyiaby tych świąt oaz jednej bodaj strucli, 
ckaie slękantCcznośćaAdzwycsijnych kredytów w kwo 
oto około pięćdziesiąt tysięcy marek.

M^drcsj zatem zrobiłaby kenfaraneya w aszyngtoń­
ska, ssjmająea się kwestyą rozbrojenia na morzu, z esc 
go, mówiąc popularnie „będą nici” , gdyby raczsj wzięta 
pod uwagę, w jaki sposób dopomódz B jg a  dnoha win­
nym śmiertelnikom, z wybuchom wojny nio wspólnego 
nie mającym, do ncsciwego spędzenia św iąt B itego  
Nwodzenia i badaj choćby przyjemnego zakończenia 
rokn, k tóry  mfai być od poprzednich lepszy, a jednak 
był gorszy.

Sprawozdania jakie nadchodzą z W aszyngtona, po­
twierdzają w znpełnośel to , eo powiedzieliśmy poprze 
dttio o znaczenia, jzkle ta  kooferoneya m.cć będzie dle 
świata. Geears ^merykańiki, Herding. *i tw orzy i konti 
roneyę mową trońową, którą odczytał, iak  jak kałdy 
panujący, poczem ukionlt oję pięknie zgromadzonym 
i odszedł na śniadanie, mówiąc do aiobia w ducha:

—  Retlśile sobie zdrowo, jeilt wam to robi taka 
pTnyjemność, ja, znając wortość czasu, ale myślę g« 
tracić saprdino...

Na amerykański iprojekt rozbrojeń na morzu, prasa 
stawiony przez Haghosa, zgodziły się bez zastrzeżeń  
wszystkie państwa do mor ;a dostępu nie m tjącs, lnu* 
zaś oświadczyły gotowość wzlęcli go pod rozwagę, ao 
co Japończycy z&tądall dziesięciu dni, zz ich przykła­
dem pójdą niezawodnie A ig lh y , potem W iesi I t .  d.- 
radząeym zupełnie się a is spieszy, są widoczni# ze 
dzlcaucmi d/etam i i byliby radzi konfereneyą przecią­
gnąć jak na jd u lej, w gnśota naszych posłów do S^m? 
ustawodaweztgo, nie mających oehsty wyrzec się a? 
chodów z pon#lstwa płynących, co dotyczy szczególni*! 
tych. którzy nie mają nadziei, aby tam powrócili f  
no wych wyborach.
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poparcie ze s tre sy  Am eryki. J e s t  to  zatem  pewnego 
rodzaju przcsiroga, skierow ana pod adresem  Anglii, 
za pośrednictw em  F rancyi, aby londyńscy politycy 
nie przeciągali zbytnio s tra a y . k tó ra  może pęknąć 
bardzo łatw o.

Przedm iotem  szczególniejszych owacyi ze strony 
tak  kół ofic ja lnych  S tanów  Zjednoczonych, jak i naj­
szerszych sfer am erykańskiego społeczeństw a był 
jednak m arsz iłek  Foch, w łaściw y pogrom ca Niemiec 
w  w ejnie św iatow ej. Dem okratyczna i pokojowo 
usposobiona A m eryka, w itając gc tak  entuzyastycz 
nie na swe] ziemi i to  w  przeddzień konferencji 
w  spr:,w ,e rozbrojeń, oddała w  ton sposób mimowoli 
hołd m ilitaryzm owi, na k tó ry  w szyscy narzekają, 
a przecież w  nim ty lko  widzą, podstaw ę sw ej po­
tęg i i bezpieczeństwa. M arszałka Focha wyróżniano 
w  sposób niebyw ały, w iw atow ali na jego cześć żoł­
nierze am erykańscy, w itający sw ego wodza z o sta t­
niej w ojny, aklam owała go cywilna publiczność, czę­
ściowo m oże i dlatego, że osunął z p rz td  jej oczu 
widmo niebezpiecznego konkurenta, zagrażającego 
poważnie am erykańskiem u przem ysłowi.

Tak było, czy owuk, wchodził w  g rę  in teres czy 
serce, to  m niejsza, faktem  je s t przecież dowodami 
stw ierdzonym , że między F rancyą a Stanam i Zje­
dnoczonymi A m eryki Północnej panują jak najlepsze 
s tesaak i, co powinno być g w aran c ją  pokojn, pe­
wniejszą, niż wszelkiego rodzaju konferencje. D zi­
w ną, sw oią drogą, wydaje się wieść szerzona w  osta t­
nich czasach przez prasę zagraniczną o mającem dojść 
do skutku zbliżenia am erykańsko ■ angielsko - japoń- 
skiem, nie je s t jednak wyklnczonem, że pogłoski te  
pochodzą z l  ódeł angielskich, starających się w  ten  
sposób osłabić wobec św iata niemiłe w rażenie, jakie

Wloefey „nlRrainann sołnlorsawi"

Winek? „nieznanemu £eia lersew l“ : Złożenie zwłok w grobowcu honorowym u stop Kapitolu w Rzymie.

na Aibion w yw arło  Mztazyastyczne przyjęcie Fran* 
enzów za Oceanem i to  mające widocznie głębsze, 
ńiż się może niejednemu w ydaje, podłoże, ugrunto­
w ane jeszcze w  czasie podróży Yiyianiego do Ame­
ryki. Śym patya, łącząca Francyę z A m eryką, wzm o­
cniona w spólnym  politycznym  interesem , to  właśnie 
owe biblijne gołębice niosące Noemu różdżkę oliwną, 
zapowiadającą trw ały  pokój.

I  te raz  dziwić się nie można dlaczego Lloyd owi 
O eorge’owi przeszkodziła w  wyjeżdzie do A m eryki 
spraw a irlandzka, k tó rą  ma zawsze przygotow aną 
w  zanadrza, iiekroć rozchodzi się o wycofanie z ho­
norem z jnklejść niemiłej sy taacyi. W iedział dobrze
0 tem , że A m eryka nie pow ita go tak  serdecznie
1 owacyjnie, jak Focha, a tam tejsi Irlandczycy go­
tow i może byliby do owacyjnego pow itania angiel­
skiego prem iera, lecz w  dosłownem tego  w yrazu 
brzm ienia (cyam  —  po łic in ie : jajo). S im  widok 
s ta tu y  W olności p rzy  wjeżdzie do p o rta  now ojor­
skiego uderzyłby go niemile, przypom inając porażkę 
A nglików  z przed niespełna półtora w iekn, a s ta tu a  
W aszyngtona przed Białym  Domem zdaw ałaby się 
zwracać doń z zapytaniem :

—  A  co tom nanie prezydencie z Irlandyą, In- 
dyun i, E g ip tem ...?

A by sobie oszczędzić podobnych przykrych  w ra­
żeń, w d a ł  angielski prem ier pozostać w  domn.

O rizak pogrzebów) na Placu W eneckim w Rzymie obok pomnie 
W iktora Emanuela

i na po la  naaki i sztak i, w ielkie zasługi położyły 
dla naszego społeczeństw a, zdobywając w ten  spo­
sób praw o do wdzięcznej jego pamięci i kilku bo­
daj w yrazów  uznania, dopiero po śmierci, za te  ich 
w ysiłki, k tórych nie doceniano, gdy żyli i pracow&H 
między numi.

Do ich rzędn zalicz; ć  należy skrom nego i ci­
chego, ale zasłużonego na pola pracy narodowej 
i społecznej, śp. K landynsse Dębickiego em eryto­
wanego radcę kolejowego i byłego naczelnika s ta c ji  
brs-kowsfeiej, czlorka naszej Rady miejskiej, byłego 
prezesa „ S trrż y  Polskiej" itd ., zm arłego w  K rakc 
wie w dmn 16 listopada b. r . w  76 roka  zasłużo­
nego żywot*.

Sp. K laudyusz Dębicki pracow ał sumiennie i g o r­
liwie przez całe lu t dziesiątki tak  w  sw ym  ciężkim 
i odpowiedzialnym zawodzie, jek i na niwio społe­
cznej, nie szukając rozgłosn, spełniając ty lko swój 
obyw atelski obowiązek, nakszający każdemu przy­
czynić się wedle możności do położenia podwalin 
pod budowę przyszłości lepszą od tych  w arunków , 
w jakich im przyszło n td  nią pracow ić. Że praca 
jego była skuteczną, tego  dowodem uznanie, z ja- 
k era się na ksżdym  kroku spotykał, a k tóre  powo- 
łtło  go w  skład naszej reprezentacyi gminnej, do 
p resjd y n m  „S traży  Polskiej" i na inne stanow iska 
społeczne, pow ierzane przez społeczeństwo tym , k tó ­
rzy  potrafili sobie zjednać jego zaufanie. Zaufania

Z żałobnej kroniki.
Tegoroczna żałobna kronika zaw iera aż nazbyt 

wiele nazw isk, k tó re  tak  w  Syclu społecznem, jak
Ureeayateśol w Montpellier: Uczestnicy siedm setietniej rocznicy istnieniu fakultetu  medycznego 

na dziedzińcu w ew nętrznym  staroży tnego  opactwa
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tego nie zawiódł, praw ie do ostatnich chwii życie 
czynny byl i rnch rwy, dopiero podeszły wiek znie­
wolił go d i  ccf ięcia siQ w zacisze domowego ogni­
ska, gdzie i nadal in t resow sł się wszelkimi prze­
jawami życia narodowego.

B ył to  charaktor czysty i nieskazitelny, serce

boliczny ten akt, mający na celn złożenie holdn ty ­
siącom bezimiennych bohaterów , k tórzy  życie swe 
położyli >7 obronie ojesysny, sta je  się w  każdym 
kraju  rodzajem żałobuego Święta narodowego, ob­
chodzonego zarówno przez sfery  wojskowe jak i cy­
wilne. Te, p raw ie monarssa honory, jakie oddaje się 
szczątkom „nieznanego żołnierza", to  w yraz wdzię­
czności całego naredn dla tych  w szystkich, którzy 
s ta rę li w  potrzebie, by bronić zogrożonej wolności 
i na pola chwały znaleźli śmierć b o h a te rsk ą  Jednym 
z nich oddały ostatn ią posługę rodziny, innym ko- 

' lcdzy i towarzysze broni, tym i trzecim i zaś, „nie­
znanym i", zajęło się cała społeczeństwo, czcząc ich 
pamięć w  osobie jednostki, mającej reprezentow ać 
cały. tak  liczny ogół bezimiennych bohaterów.

&rób ^nieznanego żołnierza" stanie się z czasem 
celem pielgrzym ek z całego krajn  w szystkich tych, 
k tórzy  s trac ili kogoś w ciągu obecnej w ojny, a o sta t­
nie chwile jego i miejsce, gdzie złażono na wieczny 
spoczynek jego śm iertelne szczątki, są im nieznane.

1

złożoną dotąd na cm entarza Akwilet, przewieziono 
do Bzymn, gdzie na dw orca kolejowym oczekiwał 
jej przybycia dwór królewski i najw yżsi dostojnicy. 
Po w yjęcia l-rumny z wozn kolejowego, umieszczono 
ją  na lawecie arm atniej i w  uroczystym  pochodzie, 
T^śfód szpalerów  w ojsk i ty s ię iy  ludności cywilnej 
raszsn© do koćcioł: Matki Boskiej Anielskiej, dokąd 
przybyła także królowa w raz z księżniczkami krw i, 
w szystkie w  grubej żałobie, celem oddania ostatniej 
posługi nieznanemu żołnierzowi.

N azajutrz, vr dnin 3  listopada, po nabożeństwie 
żalobnera, odprawionem przez m onsignora B artholc- 
masi, r « f ! kondukt pogrzebowy na miejsce w ie­
cznego spoczynku, do „O łtarza Ojczyzny". Za trum ną, 
wiezioną i tym  razem na lawecie, a okry tą  sz tan ­
darem o berw ach nsłodow ych, postępowali obydwoje 
królestw o z rodziną, dworem, dygnitarzam i w ojsko­
wymi i cywilnymi, ciałem dyplomatycznym i t. i .  
Uiice i płaca zalegało morze g ló .? ludzkich, zw łasz­
cza zaś P lac W enocki wypełniony był po brzegi,

4

-.i

francuski „Sinobrody" prsod sądom. Sila paryskiego Sądn przysięgłych podczas rozprawy
m ordercy kobiet Landro

Oroozyntoźel W M o n tp e llie r: Odsłonięcie pomnika 
p s t r z a  trsn en sk ie^o  R & be'an 'a.

gorące, jednostka o niezłomnej sile woli, patryo ta  
nłe iłow a, alo czynn, Jedną z jogo z :s łu g  —  to  Łu­
dzenie ducha narodowego w szeregach kolejarzy, 
k tórzy  cd czasu objęcia przezeń stanow iska naczel­
nika krakow skiej stacyi oficyałnia mamfistowaM sw ą 
polskość z okazyi różnych obchodów patrystycznych. 
Cenili też  m  nim zarówno swego przełożonego, m a­
jącego na celn ich dobro, jak i przodownika ducho­
w ego, wskazującego im wlsściwe drogi.

Zgon śp. K laudyussa Dębickiego w ywołał też 
ogólny żal w  najszerszych sferach naszego miasta, 
tracącego w  Zm arłym  jednego z najzasłnżeńszych 
sw ych obywateli, człowieka, którego jedynym celem 
życia była praca dla ogóło, a nie w łasny 'n teres.

Wiochy „nieznanemu żołnierzowi11.
Fo Anglii, F rancyi i S tanach Zjednoczonych Ame­

ryk i Północnej, przyszła kolej na W iochy w  ucz­
czeniu pamięci zasług „nieznanego żołnierza", Sym-

I
I

Do grobu .nieznanego żołnierza", sprowadzi ich 
m yśl, że może te  on, jeśli r a i  osoba obca, pociechą 
dla serca stanie się nadzieja, że w ten  sam sposób, 
gdzieś tam  daleko od nieb, in ri czczą pamięć ich 
bliskiego.

U roczyste złożenie hołdn pamięci „nieznanego 
żołnierka" przaz całe włoskie społeczeństwo odbyło 
się w  dniach 2  i 3  listopada w Rzymie, gdzie w y­
znaczone w  tym  celn zwłoki złożono pod „Ołtarzem 
Ojczyzny" n  stóp K apitelu. W  sm utnym  tym  obcho­
dzie wziął udział dwór królew ski, sfery  wojskowe, 
przedstawiciele władz cywilnych i tysiączne rzesze 
ludności. T nunnę ze zwłokami nieznanego bohatera,

W  poważnem m ikzeniu towarzyszono posuwającemu 
się noweli orszakowi pogrzebowemu.

Rodzina królew ska tow arzyszyła zwłokom aż do 
pomnika W ik to ra  Emanuela. Tutaj zdjęto tram nę 
z law ety , królow a w raz z księżniczkami uklękły, 
król z książętami salutow ali. Na trnm nie bohatera 
złożył król złoty medal, przygnany „nieznanemu 
żołnierzowi" jako symbol bohaterstw a całej armii. 
Uderzo o w  bębny, chorągwie pochyliły się, a trnm nę 
z zwłokami nieznanego bohatera złożono na wieczny 
spoczynek w  honorowym grobowen, na którym  um ie­
szczono płytę z napisem: ^ Ig m ło  M ihti i 915— 1918*.

Pnyraob króla Ludwika bawarsklogo: 1) Jedna z ^ rop  biorących odział w pogrzebie w swych malowniczych średniowiecznych strojach. 3) Duchowieństwo
w orszaku pogrzebowym.
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Uroczystości w Montpellier.
W  pierwszej połowie listopada obchodziła nieuk?, 

francuska uroczyste św ięto : siedm setletaią rocznicę 
założenia wydziałn lekarskiego w  M ontpellier. Na 
uroczystość oprócz gości z całego : ’ ju  i zagra­
nicy, "przybył także prezydent Republiki francuskiej, 
M Jlersnd, w tow arzystw ie m inistrów  spraw  we­
w nętrznych, oświaty- zdrowia i rolnictw a. Trzy dni 
z rzędn trw ał obchód, a każdy z dni miał zapołdo 
odręory  charakter. P ierw szy poświęcony był w yłą­
cznie uniw ersytetow i, drugi uczczeniu pisarze, Rabę- 
ła is:a i odsłonięciu jego pomnika, trzeci wreszcie 
szkole rolniczej, zwanej popularnie „ U n m ititó  du 
« * “ , Montpellier leży bowiom w  okolicy, słynącej 
z intenzywnej hodowli i nprr-wy winnej latorośli.

U niw ersytet w  Montpellier, najstarsza z fran­
cuskich szsół iek&rsrich. k tó ra  prsoz szereg wie­
ków wykształciła ty lu  znakomitych lekarzy, taL k ra­
jowych, jak i zagranicznych, mieści się w  sta roży t­
nym budynku byłego opactwa, przerobionego w  ośm- 
nastym  wieku na pałac biskupi. F„ sad* tego monu­
mentalnego gmachu nosi nu sobie ślady dawno mi­
nionych wieków, harmonizując dziwnie z długiem
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Miejski Tuatr: Opara 1 Operetka: 2f^an» rosyjska śpie­
waczka, Elżbieta jefimcewA, jako Małgorzata w „F»aściev.

istnieniem zakłada nankowego, k tó ry  w nim znalazł 
pomieszczenie.

Uroczystości jubileuszowe mi i /  bardzo podnio­
sły przebieg. Uderzono w e w szystkie dzwony mia­
s ta  w  chwili, gdy prezydent Millerand w otoczenia 
grona profesorów, młodzieży i gości udawał się ua 
w łaściwy ak t jubileuszowy, podczas którego w ygło­
szono liczne mowy, zastosowane dc tego wielkiego 
dla francuskiej nauki święta. Przemawiali między 
innymi w  imieniu fakultetu  medycznego paryskiego 
prof. W ittal. w  imieniu M u lta tó w  zagranicznych 
pro!. B orJe t s, B rukseli, dziekan wydziału medyku 
nego w  Montpellier D errien i dwaj prr f  soiowie 
V ires i Forgnes. Rektor akademii Leon B erard, mó 
w-ł o roli uniw ersytetów , e w spó ł/racy  przem ysłu 
z nauką i o dobrodziejstwie kultury , k tó ra  dotąd 
zachowała charakter wszechstronności i humanizmu. 
N a zakończenie odbył się w wspaniałej galeryi ana­
tomicznej bankiet, podczas którego w ygłosił prezy­
dent Millerand uroczystą mowę zastosowaną do 
okoliczności, nie pozbawioną jednak f łębokich a tra f­
nie obmyślanych i zręcznie ujętych alnzyi politycz­
nych ns tem at obecnych stosunków .

eopt Mli lidwlka t a m * .
W  ubiegłym miesiąca zmarł, jak d ja io siy  pisma 

codzienue, w  m ajątku swym na W ęgrzech, były 
król bawarski, Lndwik, o sk tn io  wygnaniec po prze 
wrocie wywołanym św iatow ą wojną, k tó ra  ty le  
koron strąciła  w  py ł uliczny, a istniejącymi dotych­
czas jeszcze tronam i poważnie zachwiała.

In ic ja to rzy  wojny światowej, którzy w pierw ­
szym rzędzie padli jej ofiarą, ani przypuszczali nawet, 
l a  w yw ołają burzo, k tó ra  zwróci się przeciw nim 
samym i i e  przyczyniają się samochcąc do zdemo­

kratyzow ania św iata, co bynajmniej nie leżało w ich 
program ie. Dziś gorzko wspominają niefortunne swe 
pro ,ekty , zagarnięcia panowania nad światem, po­
zbawieni nie tylko tronów , sie i ojczyzny, zmuszeni 
do tułaczki między obcymi.

Jedną z i; nich ofiar, w  tym  wypadku jednak za 
winy nie popełnione, gdyż sam de wybuchu wojny 
osobiście się nie przyczynił, a zmuszony był do 
wzięcia w uiej udziału koniecznością, był ś. p. król 
bawarski, Lndwik, itó ry  ostatnie litu. swego życia 
spędzić musiał na w ygnaniu, a do stolicy powróciły 
jedynie jego m artw e szczątki, by spocząć wiecznym 
snom obok swych szczęśliwych poprzedników.

Po przewiezienia zwłok króla Ladw ika i jego 
małżonki, Maryi Toresy, z W iidenbach do Mona­
chium, dnia 5  bm. odóyi się uroczysty ich pogrzeb 
w  stolicy B aw aryi.

Ulice pomiędzy kościołami św. Ludwika i N aj­
świętsza] Maryi Panny były zamknięte dla publicz­
ności. Z  gmachów państw ow ych i wielu domów 
pryw atnych zwieszały się chorągwie czarne. Mło­
dzież uwolniono dria tego od zajęć szkolnych, a wiele 
sklepów w śródmieścia było zamkniętych.

Francuski „Sinobrodj" przed sądem
W  P aryżu  toczy s tę  od 7 listopada przed sądem 

przyślę głycn rozpraw a przeciw osławionemu mordercy 
komet, Landru, Któremu ,.ki oskarżenia, obejmujący 
dziesięć tysięcy stronie m aszynowego pisma, zarzuca 
spalmenie jedenasta skrytobójczych m orderstw  na 
kobietach, wobec których w ystępow ał w roii s ta ra ­
jącego się o ich rękę. W ynik całorocznego przeszło 
śledztw a nie zdoLi zebrać żadnych prawie konkret­
nych dowodów, L&ndkU przeczy wszystkiemu, zs- 
chownjąc się wonoc eądu w sposób cyniczny i bez­
czelny.

Mimo, iż ta  spraw a była przez cały roh w  p ra­
sie parysidej i w  dziennikach całego św uti- aż do 
obrzydliwości wałkowane,, P aryż  zajmuje się nią 
obecnie znów bardzo żywo. „Bohater* p ocesn jest 
to  nieprzyjemny, łysy  mężczyzna, ze zblazowaną 
tw arzą, ujętą w  ram y czarnego dnżego zarostu,

F otw urny ten zbrodniarz nawiązywał stosnnki 
coraz to  z urną kobietą, zazwyczaj brzydką i nie­
młodą, njmując je sobie swym dowcipem, elegan- 
cyą, uleżeniem i obiecankami małżeństwa. Po pe­
wnym czasie ndawał się z coraz to  nową narze­
czoną do swojoj, a właściwie w ynajętej willi, Którą 
posiadał na prowincyi, skąd oLary jego zazwyczaj 
]Uż nic wracały. Nadchodziły od alen ty lko ao ro­
dziny i krew nych „listy  z za grobu*, o k tóre Lan- 
dru  za życia sw ycn ofiar się w ystarał i k tóre na­
stępnie ula zatarcia zbrodni przez dłuższy okres 
czas rozsyłał. O ile sądowi uda się udowodnić mn 
popełnione zbrodnie, k tóra poiegały na moi dawaniu 
i palenia zwłok ofiar, to  sprawiedliwość paryska 
odniesie ogromny tryum f.

\

Htejski Teatr : Opera 1 Operetka Koastaniy Knueitiia 
w roli R igo 'etU , k tó rą  zdobył tobie napełno 

uznam# krytyki i publiczności,

Z T E A T R U .
M iejski T ea tr: Opera i O peretka.

Okazuje się coraz w yr ź iie j, iż me mieli ra c ji 
ci, k tórzy bardzo sceptycznie zapatryw ali się na 
ntw orzenie w E r ik o  w e  stałej opery. Dotychczaso­
we doświadczenie stw ierdza, że muzykalny Eraków  
nie szczędziłby jej poparcia. To, co mamy obecnie 
z łaski i woli Tow arzystw a Operowego, jest wpra-

i ra o n ak l „ S iflo b ro d / 1 p n a d  s ą a o m : O skarżm y o skry- 
tobójcze m orderstwo dziesięć.u kob:eS i jednego mężczyzny, 

L andrj

wdzie m iniaturą w porównaniu z tem  co Kraków 
mógłby posiadać, etanowi jednak dobry początek, 
po którym  nastąpi niezawodnie jeszcze lepszy dalszy 
ciąg. Kierownictwo tej naszej sceny dokłada wszel­
kich starań , aby zadowolić najwybredniejsze w ym a­
gania miłośników sztnki, a jeśli nie może poświęcić 
się wyłącznie wyższej muzyce i dawać came opery, 
to  nie jego wina, Pozbawione jakichkolwiek subwen- 
cyi, ratow ać musi kasę i operetkami, wymagającemi 
mniej kosztów w ystaw ienia, a przynoszącemi więcej 
dochodu.

I  dobór sił artystycznych, tak  solistów , jak ze­
społów chóralnych i orkiestry  uh- pozostaw ia nic 
do życzenia. Z solistów, przewinął się przed nasze mi 
oczyma m y  szereg pierwszorzędnych sił wokalnych, 
tak  naszych, ii Boga dzięki ich nie brak, jak i w y­
stępujących gościnnie.

Do tej diugiej g rap y  zaliczyć należy nadzwyczaj 
sympatyczną parę śpiewaków rosyjskich, których 
w ypadsi polityczne zmnsiły do opuszczenia ojczyzny 
i tułaczki po św iecił, a napraw dę szczęśliwe w iatry  
zagnały do Krakowa. Już  w pierwszych swych w y­
stępach E lżbieta Jefimcewr. i K onstanty K uiiginin 
zdobyli sobie w „Rigclecie* najzupełniejszy sukces, 
a to  sim o pow tórzyło się i w innych operach np .: 
„Fauście*, T iav iac it“ i t .  d. Są to  artyści dużej 
m iary, p. Jefuncewa jest śpiewaczką, k tó ra  okazuje 
się doskonałością w  zakresie czystej techniki wo­
kalnej. a równocześnie posiada w  brzmienia swego 
głosn ogrom ny zasób mfęfciego, pow ibnego dźwięku, 
p. Kulaginin przedstaw ia ty p  da świadczonego śpie­
waka o głosie górującym nie ty le m etaliczną siłą 
ile podatnością do efektownego uwydatnić nia dra­
m atycznych akcentów, a w zrusza silnie jako aktor 
g rą  o bardzo subtelnie odczutych i pięknie uzewnę­
trznionych szczegółach.

Zamieszczone w  num erze niniejszym podobizny 
sym patycznych śpiew aków , Jefimcewy w  roli Mał­
gorzaty  z „Fausta*  i Kniaginina jako K goletta , w y­
konane zostały po m istrzow ska przez zakiad a rty sty  
cznej fo tografii p. J . Kuczyńskiego w Krakowie.

<3**©
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Od Rada^yS.
Z w racam y  uw agę  P T . C zytelników , że  jedy­

n ie  ci s a  up raw n ien i do  u b ieg an ia  się  o  nagrody , 
fdó rzy  n a d e ś lą  ro zw iązan ia  w szystk ich  zagadek .

Zagadki do nagroda.
Logogryi.

Ułożył W. Z.. Kraków.
Kwadraty i krech, Tastąnić literami. Rząd środkowy, czy­

tany z góry ;ia dół, poda imię i nazwisko jednego z naszych 
ministrów.

d
-  a -

_  _  ■  _  -
- ■ - 

■
-  a -

— — a — —
— — — B -  —

- — W — —
-  B  -

a

Znaczeni?, wyrazów: 1. Spółgłoska, S. R z e ti  w linrc- 
pie, 3. Tytuł szlachecki, ł .  Ince 1 niskie, 5. Samogłoska, 6. 
M ejsce nąpielowe w Niemocach, 1. Rodzaj gleby, 8. Częśf 
dnin, 3  Postać z biblii, 10. ly tn l władcy, .11. Spółgłoska, 
12. Owad, 13. Miejscowość na W ęgrzech, 1* Słabość,

Ig lesk ó w k a .
Ułożył J . Marecki, Lwów .

Z każdego wyraża wyjąć jedną zgłoskę. Pod-dzą one oke- 
licznoi- . stojąca w związkn ze stosunkami z naszymi sąsia­
dami:

Rodem kaifc  czubate.
Kto chce kochać, cierpioć mnsi.

Co głowa, to rozum.
Pragnie, jak  kania deszczu.

Z kim kto przastaje, takim się staje.
Czekaj tatka  latka, sż kobyłę wilki zjedzą.
Do świętego Ducha nie zdejmuj kożucha.

Miłe złego początki.

SraoMoniówka.
Ułożył S. Jasiński, Radom.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
w pionowych szeregach powstały wyrazy o podanem znacze­
niu. Ruąu poziomy poda cnotę, której nam stale brak, a którą 
nam wszyscy zalecają.

■ a

Znaczenie yyrazów: 1. Gatunek psa, 2, L itera grecku, 
3. Pora roku. 4. Inaczej więzy, kujdany. 5. Szlachetny ka 
mień. 6 P o iu larna dawniej gr. w karty.

T ró jk ą t a n g lc ą n y .
Ułożyła M. K., z .  rakowa.

Kwadraty i kreski zastąpić literam i, Łby powstały wyrazy 
o podhaem znaczenia. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo­
rzy nazwę jed-ej z pór rokn

a  a  ■  s  ii  i

Znaczenie wyrazów: 1. Sznkan. wyraz, 2. Obchód In­
dowy w Irakow ie, 3. Postać z Biblii, 4. Dopływ Dunaja, 

■•>. Francuski ród książęcy, 6 Spółgłoska

Za dobra rozwiązanie wszystkich po wyższy er. zagadek prze­
inacza Redakcya do roRosowania lwia nagrody: 1) A. Ba­
łuckiego „Błyszczące nędze" (powieść); 2) Kalendarz biurko­
wy nu rok 1922.

zspdafe z 3ru 42
T ró jk ą t m ig lc sn y . C re ln a , Kraków, rynek, Azva, łon, 

Ker, a.
Z ad ia in  do n sn jte la io n ia : Pora, niwa. kor;, wayp. kino.
L ngnęryf: I ,  San, Roman, brama, Moony, pekła. mnfti, 

Kret? Sedsn, krata, oko, a.
O n o b io n ió w k a : Piotr, a  ś f .c z .  d, złoto, i, Eeipr, r  

Misko, 1, Koran.

?o h rt ro zw iązan ia  nadozIaU p p .: R. Mąkę Kraków.
J, Wierzbicki P io trkS r, M Michalczyk Poznań, S. Kowalski 
Wr.rr.zawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Waiewskc Jasło. 
W. Zubicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M, Planecka Kraków 
H. Malinowski Warszawa, J . Walczewska Lwów. M. Knbiców- 
na Kraków, 3. Zaki-iiowrhi Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, W. Nowotarska Kraków- S. GrabowsM Wadowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków. T. Cisowski Zakopane, 
M. Grajowęr, Rzeszów, M, Więckowski W arszawa, E . Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
K. Dębicki tam bor, S. Marzec Krasno, M. Drohocki W ar­
szawa, M, Woźniakowski W arszawa, W. Lange Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, P. Batowski Tumów, 
B. Szypulska Wieliczka, A. W rcbel Tarnopcl. K. Wilczyńtki 
Stanisławów, Ł  Mańkowska W arszawa, Z. Trembecki iLnłirz, 
O. Niedzlałkowsk- Kraków, E . Blonder Podgórze, K. Strzał­
kowski Przemyśl, L. Sękowicz W arszawa, W. Komperdow* 
Lwów.

M t f w n N B  t n u r
Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) W. Nowotarska, 

Kraków powieść); 21 L Sękowicz, W arszawa (kalendarzyk), 
Upranzaay o nadesłanie należytości na kaszta polnuonej prze- 
snfti nagrods w kwocie 15 marek.

*1HUMOB POLSKI s a

Dwntygodiik hamGrystyczi?
poIityczM-srtyry ezay

D o n a b y u ia  w  oałeii F ó is o e
Cm i  egz. 50 BŁ.

„ B O  C M S "
Dwitygodnik kimorystyszraj
D o  n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  

A je n c y ac h
Cena ogz. 89 Marek

& ■

A d r e s  R o d a k e y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV. ulica Rizblerzia Wlslklegc L  95.

B M H U M u a a a B u n i a E S H S » B W B O Z £

I I Drukarnie D. E. Friadieina Ili
m

"  Vi KrakowiMr Hasiesiiarsa W. 95. TeJ. 479 *ii■
Eli

z nopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkuł arze, afisze ta- 

bala i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych-
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1922
KALENDARZ

BIURKOWY TYGODN.
w cenii 120' -  MaraBi.

Kalendarzyk kieszonkowy
broszurowany k  cenie 25*—  Marek.

w  ozdobnej oprawie
Imitacya płótna 70"— , imitacya ikfiry 80*—

jest już do nabycia
w Ad^inis^rmyi 

„Nowości (Ilustrowanych''
w Krakowie, uilca Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

O d sp rze d a w co m  przyznajemy 
znaczny rabat. W ysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za  złożeniem 
gotówki i za  zwrotem porta.

Charakter, J&g;
r ik te r  pismu swój lub zain­
teresowanej osoby, zekomn- 
n itn je is imię, rok, miesiąc 
urodzenia, ile osób najbliż­
szej rodziny, otrzymacie od 
Szyli era - SzLoltiifcu, psycho- 
grafologa i autora prac nau­
kowych) szczegółową analizę 
charakteru, określenie waż­
niejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczere zapy­
tania. Analizę wysyła się po

otrzym ania Mk. 300 Pracu I 
naunown Szyllera-Szkolnika I 
zaszczyć, mnóEtwem odezw, [ 
podziękowań. Dla badań oso­
bistych przyjmuje od 12—7

Nadzwyczaj ciek twej treści 
książki Katalog ilustrowany 
darmo wysyła się. Na prze­
syłkę dołączyć znaczek po­
cztow y.- śfdres: ?spcho- 
Grafolog Szy ile r-Szko iaik , 
W&rszawu W ydaw nictw o 
„aw it" , P iękno  25.

nniHuiiaiianni
=  Jedyny nąjtańnzy dom handlowy =

IGNACY CYPRŁS
K raków , n l S zew sk a  13/N.I.
p o leca : nikl. sy s t. R oskop l m k. 
3000, B u d z 'k  z p rzedw oj. w erkiem  
m k. ?0C0, Skrzypce ie sm yczkiem  

m k. 8500 i w yżej. Hor m on ie , w ied eń sk i moclei je- 
d n o rzęd ó w k a  m k. 10000, d w ursgdów ka m k. 15000. 
T rąby  ak o rd eo n o w e  m k 2000. 2500. Dyamenty do  
szk ła  m k.2509, 3000. B rzylw y mk. 800, 1000, 1200 
M aszynki d o  B lo só * ' trik. 2500. 3000. M aszynki do 
sam o g o len ia  mlc. 1509, 2000. P a s  do  jrzy tw y  m k. 
250. K am ień m k 2c0 P u d ła  do  SKrzypiec m k. 25C0, 
3500. - W ysyłka za  zaliczką -  C ennik  illu stro

w any  za n ad es łan iem  30 m k. przekazem .
.  ____= Kupuje złoto i srebro.

iHHIHiaiMirai

ADM IKISTRAC YA

IM illM .

dssrziiije

KOŁDRY ^ateratie wlósśen^e i powfja&ze .. iedyiiii «moi!Ciia prucoiwiih iuyrodóiii pościr w r-
dia niemciwlęl

puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i p ierze  g ęs ie UL , 20.
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